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Rok IL Nr. 71: 


Premier Bartel przeciw Sejmowi 


ZNAMIENNE WYSTĄPIENIE SZ 


Ostatni dzień debaty budżeto- 
Wej w Senacie zaznaczył się sen- 
Sacyjnem wystąpieniem p. Fremje- 
ta Bartla, odcinającem się jaskra- 
Wie od rzeczowych obrad izby 
Wyższej i związanem raczej z sy- 
tuącją polityczną na terenie Sej- 
Mu, 

Zrazu nic nie zapowiadało nie- 
zwykłego wydarzenia. Po  krót- 
lem wyjaśnieniu sen. Hasbacha 
(Zj. Niem.) w sprawie parcelacji 
W woj. zachodnich podjęto dalszą 
dyskusję szczegółową nad prelimi- 
ùarzem budżetowym. 

r 


= 


SPRAWY ZAGRANICZNE 
| Sen, Gliwic (BB) referował bud- 
tet Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
Ryck i wniósł imieniem komisji o po- 
Większenie kredytu na podróże i prze 
Sedienia o 100,000 zł. na placówki 
Onsularne w Kairze i Capetown o 

000 , na różne wydatki admini- 
acvine o 260,00), 
łom zaś o przywrócenie skreślo- 
dych przez Sejm 2 miljonów na fun- 
USz propagandowy. 
D w dyskusji sen, Makarewicz (Ch. 
=œ omawia} obszernic zagadnienie 
Negylowania wychodźtwa polskiego 


przedewszyst- | 


'kwidacyjiej. Ewakuację 


do Stanów Zjednoczonych i zgłosił 
rezolucję z wezwaniem Rządu, aby 
nawiązał rokowania z rządem Sta- 
nów Zjednoczonych celem uzyskania 
dia ludności rolnej ułatwień w osied- 
laniu się w stanach zachodnich tego 
państwa. 


Sen. Kozicki (Kl. Nar.) kiytyko- 


| wał całokształt naszej polityki zagra- 


nicznej szczególnie w -stosunku do 
Niemiec, stanowisko przy ewakuacji 
Nadrenji oraz zawarcie umowy lH- 
nazwał za- 


mianą zabezpieczenia hipotecznego 


|na słowo honoru, zaś zawarcie umo- 


wy likwidacyjnej przekroczeniem za- 
sady, aby nie robić nie, co mogłaby 


|w przyszłości ułatwić atak na Pol- 


skę, 

Sen. Kamieniecki (BB.) motywo- 
wał hasło „wolny Bałtyk da wol- 
nych narodów”, 


PREZYDJUM RADY MINI-- 


STRÓW 
Przystąpiono do budżetu Prezyd- 
jum Rady Ministrów, który refero- 
wała sen. Kłuszyńska (PPS.), propo- 
nując kilka poprawek, wśród nich 
wstawienie dwóch miljonów złotych 
na fundusz kultury narodowej. 


PRZEMÓWIENIE P. PREMJERA BARTLA 


Ząbrał następnie głos Prezes Ra- 
V Ministrów p. Bartel: Pan Mini- 
Ster Skarbu określi stosunek Rządu 
9 zmian, które zamierza wprowa- 
ZIĆ Senat do budżetu. Ja zamie- 
Ż4m mówić obecnie o tem, co się 
zywa popułarnie kryzysem parla- 
€ntarnym. 


KRYZYS PARLAMEN! A. 
RYZMU 


A Wśród oświeconych i niezależnych 
we wszystkich państwach euro- 
Peiskich z wyjątkiem Anglii coraz 
ięcej zwolenników zdobywa sobie 
Blad, że parlamentaryzm politycz- 
wad dzisiejszej przeżył się i nie 
o JUŻ zdolny do spełniania zadań, 
sy życie na niego nakłada. Jest to 
„twa drażliwa, dotycząca rzeczy, 


Aia mają jakgdyby charakter pout- 


BOSŁOWANIE Z ZAWODU 


Demokratyzacja ustroju parlamen- 
„Mego zrobiła nieraz z członków 
i Pog mentu sui generis fachowców. 
j owanie stało się często zawodem, 
f x ùtrata mandatu bardzo często od- 
noana jest jako nieszezęście osobi- 
| sp Jest to wynik dogodnej sytuacji 
ej posła czy senatora, która 
w_ Stawia wzamian żadnych obo- 
‘zków, ani nie wymaga żadnego 
ZYgotowania. 
jak en. Seyda (KI. Nar.): 
U ministrów. 
© Premjer Bartel: Metoda pracy 
wyj arlamencie jest taka, że praca 
tent 3 WANA jest przez znikomy pro- 
kx Posłów, którzy we wszystkich 
ataj gn gałęziach życia państwowego 
"Ję się kompetentnymi ludźmi, któ- 
zdanie jest miarodajne i osta- 
Partas Ogromna większość ezłonków 
tu T PN przedstawia bierną masę 
E nie dających z siebie żadnej 
* nawet nie orjentujących się w 
ny, „nieniach, a ślepo tyłko posłusz- 
u brzywódcom partyjnym. Czło- 


eh Darlamehtu 


Zupełnie 


pobiera wynagro-| 


dzenie nie za pracę, której często nie 


daje i dać nie potrafi, lecz za sam 
fakt posiadania mandatu. 
Sen. Januszewski (Wyzw.): Spo- 


dziewaliśmy się, Panie Premierze, 
trochę głębszej analizy. 

Premjer Bartel: Niech to Pa- 
nów nie obraża, nie mam tego 
zamiaru — Przy obecnym , syste- 
mie głosuje się na listę, nie na 
ludzi, a więc poseł musi dbać przede- 
wszystkiem o względy przywódców 
partji, a potem dopiero o wyborców. 


TYTY PSYCHICZNE USTA- 
WODAWCÓW 


Na czoło wysuwają się deputowa- 
ni, sprawujący swoje tytuły od bar- 
dzo wielu lat. Znają się oni przeważ- 
nie trochę na wszystkiem, z łatwo- 
ścią formułują swe sądy i nie znoszą 
sprzeciwu. Część ich bierze udział w 
obradach komisyjnych i przygotowu- 
je referaty niekiedy bardzo interesu- 
iące i cenne, przemawia na plenum, 
kieruje taktyką klubu. 

Ilość ludzi, posiadających kwalifi- 
kacje do wydawania sądów o rze- 
czach, będących przedmiotem prac 
parlamentu, poza zagadnieniami czy- 
sto politycznemi, jest znikoma, nie 
zawsze zresztą ci ludzie decydują o 
stanowisku stronnictwa. Na czele ich 
widzimy ludzi nieraz nie posiadają- 
cych żadnego wykształcenia, ani do- 


' świadczenia w sprawach resortowych 


gospodarki państwowej. 


POLITYKA GÓRUJE NAD 
GOSPODARKA 


W tej paradoksalnej sytuacji ocena 
nawet spraw najmniej politycznych 
odbywa. się tylko pod kątem politycz- 
nych poglądów i tendencyj grup. Poli- 
tyka góruje nad gospodarką. 

Sen. Strug (P. P. 8.): W gabine- 
cie ministrów też. 

P. Premjer Bartel: Jeśli się toczy 
walka programów gospodarczych w 
Sejmie, to nie o to, który z nich dla 
całości jest lepszym, ale jest to po- 


' mogło 


stawienie 


prostu konkurencja programów par- 
tykułarnych, klasowych i partyjnych, 
a t. zw. kompromis, którym się koń- 
czy nie jest syntezą, bo nią być nie 
może, lecz podziałem sfery wpływów. 
Niedawno widzieliśmy taki kapitalny 
przykład w postaci rządu, opartego 
na większości, złożonej z Narodowej 
Demokracji i socjalistów. 


ŚRODKI ZARADCZE 


Nie mówię o upadku parlamenta- 
ryzmu, ale jego chorobie, której po- 
stawienie diagnozy zniewala do po- 
szukiwania środków zaradczych. * Sa- 
mą instytucję parlamentu, jako orga- 
nu władzy ustawodawczej, kontrolu- 
jacej Rząd, uważam za konieczność. 

Sen. Kopeińki (P. P. $.): Śmiać 
się chce jeśli Rząd nie ma stać się 
grupą  oligarchów, dysponujących 
samowolnie mieniem, a może nawet 
i honorem obywateli. 

Sen. Kłuszyńska (P.P.S.): Na- 
przykład nazwać kogoś durniem. 
Środkiem leczniczym nie sądzę, aby 
być korygowanie poszczegól- 
nych przepisów Konstytucji przy po- 
zostawieniu struktury zasadniczej 
obecnego ustroju. Chodzi o dwie rze- 
czy zasadnicze: o strukturę wewnę- 
trzną ciał parlamentarnych i o po- 
ich na właściwem miejscu 
we wzajemnem ustosunkowaniu się 
organów władzy państwowej. Parla- 
ment polityczny nie może posiadać 
charakteru nadrzędnegc w stosunku 
do innych organów władzy, jak to jest 
obecnie u nas. ` ' nai 


O PRZEBUDOWĘ KONIRO- 
LI RZĄDU 


Nie może być istotnej kontroli 
tam gdzie Rząd jest powoływany 
formalnie przez głowę państwa, 
faktycznie zaś desygnowany przez 
tak lub inaczej skleconą większość 
parlamentarną. Byłaby to wówczas 
kontrola samych siebie. 


Kontrola powinna się odbywać w 
atmosferze beznamiętnej, dlatego je- 
stem zwolennikiem obowiązku skła- 
dahia przez Rząd co roku sprawoz- 
dania zeswej działalności i oddzie- 
lenia dyskusji nad niem od rozpraw 
nad zamierzeniami na przyszłość, 
to jest od dyskusji budżetowej 


AUTORYTET 
* PREZYDENTA RZPLITEJ 


W konkluzji uważam, że 'ani 
druga Izba o odmiennej struktu- 
rze, ani Rada 'Stanu nie 
wad : ustawodawczej działalności 
parlamentu, że wartość kontroli 
uzależniona jest od pozbawienia 
go wpływu bezpośredniego na two 
rzenie Rządu. Lukę, która wów- 
czas powstaje, wypełnia tylko czyn 
nik nadrzędny o największym auto 
rytecie — Prezydent * Rzeczypo- 
spolitej. 

Jeśli ktoś z góry przesądza, że 
jednostka o takim autorytecie zacz 
nie go nadużywać dla swoich am- 
bicyj, to nietylko wyraża brak za- 
ufania w czystość intencji ludzi naj 
wyżej stojących, ale stwierdza też 
niewiarę w moralną siłę samego 
społeczeństwa. 

Sen. Boguszewski (BB.): Fra- 
zes. 

W Polsce strach przed uposaże- 
niem głowy państwa w konieczne 


usuwa 


jmógłby takie słowa wygłosić w sej- 


|widywał niczego i pojechał na długie 


atrybuty władzy jest zjawiskiem | 
historycznie stałem, ale też i swia- 


dectwem słabości demokracji. 


Frzemówienie p. Premjera wywa, 
LAD =”! 


EFA RZĄDU W SENACIE PODCZAS DYSKUSJI NAD BUDZETEM 
PREZYDJUM RADY MINISTRÓW 


łało duże wzburzenie w Izbie, zara 
też posypały się repliki przedstawi 
cieli różych klubów  lewicowvch 
prawicowych. 


PROTEST SEN. STRUGA 


Pieiwszy wystąpił na trybunę 3er. 
Strug. (PPS.): Pracujemy tu od ty- 
godnia niemal w nastroju b. poważ- 
nym i mofotonnym P. premier wpro 
wadził niespodziankę, która nas wszy 
stkich ożywiła, Zdumiewam się tylko 
nad tem, co pobudza p. premiera do 
tego, żeby w tonie tak kategorycz- | 
nym powtarzał tu, te swoje poucze- 
nia, znane prowincjonalnym słucha- 
czom radja, które jednak w tej izbie, 
gdzie panuje zawsze wysoki poziom 
mogą być nieprzyzwoite, 
się chciał „wdawać w polemikę, nie 
zabrakłoby mi ani stylu, ani dowci- 
pu, aby to, co premjer mówił o sejmie 
powiedzieć o gabinecie ministrów 
pomajowych. i to nawet tych, którzy 
tu siedzą. Nie będę jednak wkraczał 
na ten teren. Chcę tyłko zwrócić u- 
wagę na nader energiczny ton p. 
premiera. Czy p. premier jest istot- 
nie taki mocny, tak wszystko rozu- 
miejący, tak pewny wszystkiego? P. 
premier ma olbrzymie kłopoty i Pan 
nie jest bynajmniej takim  siłaczem, 
żeby Pan miał prawo takie rzeczy 
mówić przedstawicielom parlamenta- 


Gdybym ! 


INNE REPLIKI 

Przeciwko wywodom p. Fre 
mjera protestowali również sena- 
torowie Głąbiński (Kl. Nar.) i Ja- 
nuszewski (Wyzw.). Pierwszy z 
nich podkreślił, że dopóki * Rząd,, 
nie przedstawił pozytywnego pro- 
gramu, uwagi, wypowiadane w for 
mie tak ujemnej. nie mają uzasad- 
nienia, drugi zaś ostrzegał przed 
przyśpieszaniem walki o ustrój 
Państwa w chwili strasznego kry- 
zysu gospodarczego. 

Szczególnie mocno wystapił sen. 
Kozicki (Kl. Nar.)., który stwier- 
dził, że wystąpienie p. Bartla jest 
chęcią przerzucenia winy złego.na 
patłament. s 

Uznanie dla mowy Premjera 
wyrazili natomiast sen. Zakrzewski 
i Roman z BB. poczem dyskusje 
nad nią przerwano, 

MEE 


Dzień 
polityczny 


ryzmu w Polsce. 


Źródła tych niespodzianek nie zna 
my, ale sądzimy, że to jest jakieś po 
ciągnięcie Ściśle polityczne, kierowa- 
ne może nie do tej [zby lecz może 
do tych naszych kolegów parlamen- 
tarzystów sejmowych, którzy tu sie- 
dzą w skupieniu. Czy p. premier 


imie? Tam są temperamenty, tam są 
ludzie miodzi i tam na pewne te sło- 
wa nie byłyby się rozległy, Ja jed- 
nak jako senator wypraszam sobie, 
żeby tutejszy teren obierać dla 
eksperymentów, kióre mają adres in- 
ny. P. Premier mógł znaleźć sobie 
audytorium w wieln salach st, m. 
Warszawy, lecz nie tutaj My jesteś- 
my też ludzie i mamy prawo czuć 
godność ludzką. (Oklaski,, * 


Pańskie wystąpienie rozleznie się 
szerokiem echem po kraju, lecz czi 
nakurmi głodnych, czy zażegna kry- 
ZS, który powstał pnez zb od"crs 
zaniedbania : gabinetu p. Świtalskie- 
go, który mimo ostrzeżeń nie prze- 


wakacje. P. premjer jako spadko- 
bierca jego rządu powinien był na- 
prawić tę klęskę, która wskutek lek- 
komyślnego niekompetentnego postę 
powania tego gabinetu spadła na Pol 
skę. Zamiast tego słyszymy poucze- 
nia, dła których miejsce jest w szko- 
le średniej i to w klasach najniż- 
szych. Jest poza p. premjerem wiel- 
ka postać, która tak, jak rozumie speł 
nia tę fumkcję ponad rządem, ponad 
Polską. Są okresy w historji. kiedy 
takie zjawiska zachodzą, trzeba je, 
brać spokojnie i rozumieć. Ale gdy 
ktoś u tej siły niejako się zapożycza, 
nie mając własnego autorytetu, gdy 


KONFERENCJA P. DEWEYA 
Z MIN. MATUSZEWSKIM 


Minister: Skarbu Matuszewski w 
związku z powrotem amerykańskie- 
go doradcy finansowego p. Charlesa 
Deweya z jego podróży po Europie 
i Ameryce odbył z nim dłuższą kon- 


 ferencję, 


w 3 
KONGRES „WYZWOLENIA” 

P. S. L. Wyzwolenie zdecydowa- 
ło zwołać w początkach maja ogól- 
nopolski kongres dla omówienia sze- 
regu zagadnień natury politycznej 
Na kongresie tym rozstrzygnięta bę- 
dzie również taktyka tego stronnic- 
twa wobec innych ugrupowań włoś: 
ciańskich, 


AMBASADA POLSKA 
W TURCJI 

' Wobec zapowiedzi rządu republi: 
ki tureckiej nominacji ambasador 
Pizy rządzie G' wg, ma również 
Felska podnieść p zeb'w» swoje w 
Ankarze (Angora) to godności am 
basady. 

Ambsadorem polskim w Turcji ze 
stałby dotychczasowy poseł Olszew: 
ski. 


KRAWIEC z 
MESKI D. Figa 
Złota 16 m. 20. tel. 163-18. | 
POWRÓCIŁ Z PARYŻA do ukoń- 
czeniu AKAGEMII KROJU. | 
Przyjmuje wszelkie zamówienia 
i obstalunki. Uwaga: Ceny re- 
klamowe. Posiadam najnow- 
sze modele na 1930 r. 
Zakład już czynny. 


| 
| 


wygraża i bije pięścią w stół. naśła- 
dując gesty, to jest to dowodem, że 
nie ma tej siły sm, lecz naśladuje | 
siłę i nas tem nie złudzi, To jest po j 
prostu krok polityczny, na który w 
tej izbie miejsca niema 


LEZE ETTETTTEEELLLL 


mewvopasecuanansurasvuansunananoneos 
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Skład Sukna i Kortów 


C KRAWCZYŃSKI 
Marszałkowska Nr. 134. 
Wybór towarów na sezon wiosenny. 
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2 
POLITYKA WEWNĘTRZNA 


Wrzawa bez istotnych powodów _ 
CZY SEJM MIAŁBY UZNAĆ, ŻE ART. 58 KONSTYTUCJI NIE DLA NIEGO BYŁ PISANY? 


Z powodu zgłoszonych w Sej- 
mie wniosków o wyrażenie nie- 
utności dwóm ministrom: pp. 
Czerwińskiemu i płk. Prystoro- 
wi, pewien odłam prasy wyczy- 
nia niesłychany zgiełk i wrzawę. 
Odmawia więc Sejmowi prawa 
moralnego do zgłaszania takich 
wniosków, wygraża rozszerze- 
niem konfliktu nietylko do granic 
dymisji całego rządu, ale nawet.. 
umieruchomienia parlamentu, wy- 
drwiwa współdziałanie w tych 
kwestjach stronnictw lewicy i 
prawicy, szydzi z premjera, wy- 
tykając mu, że jego polityka pa- 
cyfikacji uzuchwaliła Sejm i t. d. 
Nie przesądzając losu wniosków, 
jdko kwestji politycznej, uważa- 
my za potrzebne wypowiedzieć 
kilka uwag ogólnych na temat 
poruszonych spraw. 


Wydaje się, iż pewna część 
opinji politycznej uważałaby za 
najlepsze, gdyby Sejm zapomniał 
całkowicie o ciążącym na nim 
obowiązku rozważania i ocenia- 
pia działalności rządowej, gdyby 
uznał dogmat nieomylności mini- 
strów i swój stosunek do rządu 
wyrażał jedynie w bezkrytycz- 
nych zachwytach dla każdego 
przejawu gospodarki rządowej. 
Taki stan byłby napewno uzna- 
ny w tych sferach za najsłusz- 
niejszą formułę stosunku przed- 
stawicielstwa narodowego do rzą- 
du. Jest wszakże zupełnie oczy- 
wiste, że graniczyłoby to z zu- 
pełnym absurdem politycznym. 


Skoro więc tak być nie może, 
bo zatraciłby się wszelaki sens 
kontrołi publicznej nad państwem, 
to w konkluzji musimy przyjąć, 
że Sejm ma prawo korzystać z 
uprawnień, wynikających z art. 
58 konstytucji, t. zn. ma prawo 
w wypadku ujemnej opinii o dzia 
łalności członka rządu domagać 
się jego ustąpienia, i że takie żą- 
tanie nie jest żadnem godzeniem 
w państwo. Pozostaje jedynie 
kwestja, czy krytyka sejmowa 
jest uzasadniona. 


W tej sprawie sprawdzianów 
»bjektywnych, absolutnych nie- 
ma i być nie może. Sejm jest ży- 
wą zbiorowością, w której repre- 
zentowana jest cała gama prą- 
dów, nastrojów, programów, ży- 
jących w społeczeństwie. Jest to 
wprawdzie swoista fikcja praw- 
no - polityczna, ale dotychczas 
doskonalszej formy wyrazu opinii 
publicznej nie posiadamy. Głos 
większości Sejmu musi być uwa- 
żany za głos opinji publicznej, 
gdyż inaczej opinja ta żadnego 
legalnego i formalnego wyrazu 
mieć nie będzie. Być może, iż 
stan taki: zmuszenie do milcze- 
nia opinji oficjalnej — byłby na 
rękę pewnym czynnikom, ale je- 
steśmy przekonani, że sam rząd 
nie wysuwa takich wymagań. — 
Rząd napewro doskonale orjen- 
tuje się, że Sem swego prawa 
nbalania ministrów nie nadużywa 
dw sczczej., Satgeragii u GcH( 
wiejszego hyłobu, niż 


| wybrać osobną podkomisję, 


icie B. B, roli ministra 3pr. wojsk., 


q= 
ucsobić': 
zelowo odpowiedzialność za zły' 


stan finansowo - gospodarczy 
kraju w ministrach skarbu i prze- 
mysłu i uchwalić im nieufność. 
Jednak Sejm tego nie czyni. Na=| 
tomiast Sejm atakował b. mini- 
stra sprawiedliwości i nikt serjo 
nie odmówił mu w tem racji. 
Tak więc podniecenie i zde- 
nerwowanie pewnych (bo na 
szczęście tylko pewnych...) ośrod 
ków opinji politycznej ex re ata- 
ku Sejmu na ministrów pracy i 
oświaty tłumaczy się tylko tem, 
że chcianoby wogółe zaprzeczyć 


by dopuszczalny. Ale nawet pro- 
jekt konstytucji B. B. zachowuje 
odpowiedzialność rządu przed 
parlamentem: czyżby to miał być 
tylko frazes, a w praktyce Sejm 
miałby nie mieć prawa egzekwo- 
wania tej odpowiedzialności? Nie 
podejrzewamy obozu rządowego 
o taką dwulicowość... 

Więc? Więc są to zapewne 
tylko pewRe, coraz bardziej od- 
osobnione przejawy  jaskrawej 
egzageracji politycznej, które 
chętnie zapiszemy na ciężar je- 


Sejmowi praw do określania sto- 
sunku swego do członków rzą- 
du na tle ich działalności. Gdyby 
Polska już posiadała ustrój pre- 
zydencjalny, oparty na odpowie- 
dzialności ministrów tylko wobec 
Prezydenta, taki stan rzeczy był- 


ZAKRES WŁADZY PREZYDENTA 


| rzeczywistości. 


dnostek, a nie ogółu obozu pro- 
rządowego. Žle jest, że te je- 
dnostki nie umieją nigdy opano- 
wać nerwów i uzurpują sobie 
wszechwiedzę, innym wogóle od- 
mawiając wszełkiego rozeznania 


DALSZY CIĄG DYSKUSJI NAD REWiZJĄ KONSTYTUCJI. 


Sejmowa komisja konstytucyjna 
kontynuowała dyskusję nad upraw- 
nieniami Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Pos. Kościałkowski (B. B.) uwa- 
ża, że te postanowienia są najważ- 
nejsze z całej Konstytucji i dlatego 
propunuje dla rozważenia tych spraw 
któraby 
zaprosiła rzeczoznawców.  Doświad- 
czenie Francji uczy, że mianowanie 
oficerów na wniosek Rady Ministrów 
wprowadza moment polityczny do 
nominacyj wojskowych. Co do Ra- 
dy Obrony Państwa, mówca oświad- 
cza, że w jej działalności były- także 
strony ujemne, stwarzała bowiem po- 
ważne trudności naczelnemu wo- 
dzowi. 


Pos. Koruarnłicki zarzuca pos, Mat- 
kiewiczowi, że w dyskusji ogólnej 
wojował argumentem wręcz przeciw- 
nym, mianowicie, że projekt KI, Nar, 
wprowadzą elementy antypaństwowe 
do komisji, Propozycia Kl. Nar, nie 
wyklucza żadnej mniejszości, będzie 
to bowiem kwestją faktu, czy i która 
z nich stanie wtedy na gruncie an- 
typaństwowyim. Mówca zwraca uwa- 
gẹ na konieczność wydawania i to 
pilnego różnych ustaw w czasie 
wojny. 


Pos. Wil (Zi. Niem.), przyjmując 
z zadowoleniem to oświadczenie do 
wiadomości, zaznacza, że poprzednio 
i on miał wrażenie, iż pos. Komar- 
nicki występuje przeciw % całej lud- 
ności. Wdzięczny jest więc p. Mac- 
kiewiczowi za obronę mniejszości na- 
rodowych. Gdyby zaszła taka woj- 
na, w której pewna mniejszość była- 
by w trudnem położeniu, to mniej- 
szość ta w swojej większości postawi 
obowiązek swój wobec państwa wy- 
żej niż przynależność do pewnej na- 
rodowości, Pójdzie ona z bólem w 
sercu, ale nie zdradzi swego obowiąz- 
ku wobec państwa, 


Oświadczenie to pos. Willa, który 
już rok temu zwrócił uwagę kół po- 
litycznych silnem znaakcentowaniem 
na komisji spraw zagr, swego lojal- 
nego wobec państwa stosunku, komi- 
sja przyjęła hucznemi oklaskami. 


Pos. Kiernik (Piast) domaga się 
iaśniejszego sformułowania w projek- 


gdyż obecnie jest ona zupełnie nie- 
określona. W razie wojny pewien 
surogat parlamentu jest konieczny i 
aaczalcbw <s'ę nad tem zastanowić. 
Go dos Rade Ciiasz A Państwa GH 
ca jako jei były członek akreślal 
wszełkie zarzuty, jakoby utrudniała 


ona pracę naczelnemu wodzowi, jako 
gołosłowne i bezpodstawne, 


Referując art, 47, pos. Piłsudski 
wskazuje, że projekt B. B. przyznaje 
Prezydentowi prawo łaski także przed 
prawomocnem rozstrzygnięciem Spra- 
wy. Chodzi tu o pewne wypadki 
rzadkie, natury wyjątkowej, jak np. 
wymiana więźniów z Sowietami lub 
sprawa Hromady i nie należy tu oba- 
wiać się nadużyć, 


Pos. Macidewicz dodaje, że pro- 
jekt B. B. wprowadza większą ela- 
styczność w wymiarze sprawiedli- 
wości, 


Argumenty te jednak nie przeko- 
nały, oponentów, Pos. Czapiński 
(P. P. S.) obawia się, ż w ten spo 
sób sądy nie będą mogiy skutecznie 
ingerować w nadużycia administracji, 
pos. Komarnicki widzi w tym prze- 
pisie posmak polityczny, pos. Graliń- 
ski zaś zwraca uwagę, że dotąd akty 
łaski kontrasygnuje minister sprawie- 
dliwości, który przedtem pyta sądu 
o opinję, wedle zaś projektu B. B. 
Prezydent małby decydować sam. 


Co do propozycii B. B., aby Pre- 
zydeni ratyfikował pewne umowy — 
co pos. Piłsudski uzasadniał tem, że 
chodzi tylko o umowy o charakterze 
dekiaratywnym — pos. Czapiński 
zwrócił uwagę, że obecnie nawet u- 
mowy handlowe wprowadza się w ży- 
cie drogą okrężną, przed ratyfikacją 
przez Sejm, nad czem powinna się 
zastanowić podkomisja. 


Co do mobilizacji — projekt lewi- 
cy, proponujący zasiągnięcie zgody 
Sejmu, spotkał się z ostrą krytyką, 

Pos. Mackiewicz zauważa, że taki 
przepis byłby tylko wtedy możliwy, 
gdyby zo mieli w swych konstytu- 
ciach nasi sąsiedzi. Sprawność prze- 
cież mobilizacji jest pierwszym wa- 
runkiem wygrania wojny, 


Pos. Piłsudski: Prawa Sejmu bę- 
dą zachowane, a wojna może być 
przegrana! i 


t dj 

Pos. Graliński wypowiada się za 
przekazaniem tej Sprawy podkomisji, 
z czem Się godzi pos. Kościałkowski, 
który zwraca uwagę, że projekt lewi- 
cy w praktyce miałby jeden tylko 
skutek, a mianowicie... rozwiązanie | 
Sejmu, do czego byłby Prezydent! 
zmuszony, nie chcąc dopuszczać do 
zniweczenia najważniejszego warun- 
ku mobilizacji, jakim jest zaskoczenie 
przeciwnika, 


Na tem zakończono obrady. Na- 
stępne posiedzenie w czwartek | 


m m 


KLUPOLY 4 KONSTYTUCJA 

Wytykał przedwczoraj „Kurjer 
Warsz.”, że niesłusznie atakuje się 
Sejm za to, że chce zapewnić so- 
bie udział rządu w pracach kon- 
stytucyjnych i nazywał to przeja- 
wem „sejmokracji” w obozie pro- 
rządowym. W dowcipnej tej grze 
słów było tyle prawdy, że jednak 
istotnie rząd i Sejm nie mogą grać 
ról raka i łabędzia, zmuszonych do 
ciągnienia jednego wozu: pań- 
stwa. Wymiana myśli jest wskaza- 


na, byle z obu stron traktowana 
była bona fide. 
Czy jest gwarancja, że będzie 


to osiągnięte? 

Bardzo ciekawe uwagi na ten 
temat rzuca niejako na marginesie 
żydowski „Nasz Przegląd”. Twier- 
dzi on z lekko ironicznym uśmie- 
szkiem, że 

niefortunną myśl miał w swo- 
im czasie obóz sanacyjny, propa- 
gując zmianę konstytucji. Abso- 
lutyzm nie ma doktryny i nie 
może mieć ustawy zasadniczej, 
obowiązującej wszystkich i zaw- 
sze. 

Absolutyzm nowoczesny (lub 
jeśli kto woli odnowiony) w for 
mie dyktatury z pewnością nie 
może mieć stałej doktryny i za- 
sady. Opiera się on nie na teorji 
lecz na praktyce. 

Stąd płynie dedukcja praktycz- 
na, że „przeżywamy” 

dziwaczne ziawisko. Do za- 
jęcia stanowiska przez Rząd, 
nagli go.. opozycja, ta sama, 
która przeciwna jest wnioskowi 
sanacyjnemu, który wszak musi 
być poparty przez rząd, o ile ten 
ostatni nie zechce się skompro- 
mitować. Natomiast rząd, jak 
widać, woli tę sprawę przewiec. 

Jakież stąd wnioski? 

Próbuje sformułować je „Kur- 
jer Poranny”, którego głos ze 
wszech miar zasługuje na to, aby 
go utrwalić i.. zapamiętać: sądzi 
on, że 

w sprawie konstytucji są moż- 
liwe dwie drogi. Albo trzeba u- 
znać, że opór i protest 'większo- 
ści Sejmu przeciwko głębszej re- 
formie ustroju są tak wielkie, 
że przełamanie ich jest niemoż- 
liwe, gdyż zarządzenie nowych 
wyborów jest niepożądane, wzgl. 
wobec nowej ustawy gwarantu- 
Jącej swawolę demagogji nie ro- 
kuje żadnej nadziei realnej zmia 
ny składu partyjnego w instytu- 
cji prawodawczej — albo też 
trzeba powziąć decyzję prze- 
zwyciężenia tego oporu i protestu 
według wzorów dostarczonych 
przez twórców Konstytucji 3-go 
Maja, 

Cacana enuncjacja! Wobec „no- 
wej ustawy” (tej o karach na u- 
rzędników, którzy preparują wy- 
bory) rzekomo wybory byłyby 
już... niepożądane. Wobec tego 
„trzeba powziąć decyzję”... zama. 
chu stanu. Bò „wzory” twórców 
Konstytucji Majowej według hi- 
storjozofji „Kurjera Porann ego” 
to — zamach stanu. 

Z tych głosów widać, że konsty- 
tucyjne niebo chmurzy się wyraź- 
nie. 


ATAK NA MINISTRÓW 

Piatek oczekiwany jest w nie- 
zwykłem napięciu ducha. Atak na 
ministrów Oświaty i Pracy gro- 


zi burzą, której gromy — według 
zapowiedzi krakowskiego „Ilustro- 
wartego Kurjera Codz.” \— mają 


porazić... Sejm. 

„ABC” jest jednak odmiennego 
zdania. Na tle ogólnego kryzysu i 
trudności wewnętrznych sądzi to 
pismo, że 

prze? obozem  pam=i=rwm 
stanel bardziej ważkie sprawv, 
niż „łamanie kości” opozycji. 


Dziś trzeba myśleć, aby jako ta. | 
ko wyjść z programu polityczne- | 


(tych dniach artykuł, 
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Przeglad prasy 


go i utrzymać się jeszcze jaki 
czas przy władzy. Wszak rządzić 
można bez p. Prystora i Czer 
wińskiego. 

Poczem — licząc że wszystko 
winno skończyć się burzą w szklań 
ce wody — konkluduje 

Czasy pp. Świtalskich, buń* 
czucznych i drażnionych, goto” 
wych wiecznie wojować z Sej 
mem, zdaje się bezpowrotnie mi“ 
nęły. Trzeba się liczyć z życiem: 
A życie jest coraz bardziej nie” 
miłosierne dla sanacji. 


„EUROPA I SOWIETY” 
„Gaz. Warsz.”  pomieściła W 
wskazujący: 
że ostatnie akty antybolszewickie 
opinji europejskiej, które — godzi 
się to stwierdzić — zainicjował 
swem oOrędziem Papież, mogą ozna 
czać wstęp do zbrojnej likwidacji 
bolszewizmu. Gazeta Warszaw- 
ska” stwierdziła, że Polsce wypa- 
dałoby zachować w takiej sytuacji 
neutrainość. 

„Gazeta Polska” i „Przedświt 
ostro atakują „Gazetę Warsz.” za 
snucie wniosków, które w niczem 
nie mają oparcia i które zbroją tyl 
ko propagandę Kremlu w dosko” 
nałe atuty zarzutów, że jednak Fu- 
ropa dybie zbrojnie na Sowiety.. 
me ANCONA aj 

Wykaz stawek oraz urzędowa 
tabeika do sprawdzenia bezpła- 
tnie w kolekturze A. BLUMEN- 
TAL & M. CZERWIŃSKI, War- 
Sszawa, Marszałkowska 104, telef. 
225-11, gdzie też najlepiej zamie- 
niać wyłosowane stawki i realizo- 
wać większe wygrane. 


Kto wygrał? 


wczoraj, w 6-ym dniu ciągnienia 
5-ej klasy 20-ej polskiej loterji pań: 
stwowej, główniejsze wygrane padły 
na numery następujące: 

10.000 zł. N-ry: 171727, 179195. 

5.000 zł. N-ry: 172723, 179074. 

3.000 zł. N-ry: 28117, 37774, 63748, 
87290, 181195. 

2.000 zł. N-ry: 8379, 23596, 66160, 
88145, 88422, 93432, 96565, 107369, 
132564, 157463, 170447, 178129, 
191123, 199998, 205102. 

1.000 zł. N-ry: 1694, 58581, 61550, 


64885, 71827, 85008, 107148, 136044, 
155879, 160149, 165938, 172830, 
185903, 195188, 195948, 205170- 
207849, 209477. 

600 zł. N-ry: 2480, 4090, 7517, 


20659, 22200, 27988, 34469, 56953, 
65784, 69032, 76626, 77663, 79105, 


79452, 88222, 94611, 94701, 100469, 
100638, 104786, 1055824, 108651, 
114459, 114627, 121296, 123314, 
125951, 130525, 132457, 135416, 
135808, 138881, 142046. 144055, 
146206, 147116, 157551, 162637, 
166877, 167154, 169277, 176504, 
186205, 187279, 191017, 194994, 


196880, 201716, 202812, 206673. 


Jaka będzię pogoda? 


Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym: 

Pochmurno z opadami na po” 
łudniu kraju, a przejaśnieniami na 
północy. Chłodno z przymrozkan 
w północnej połowie kraju. Słabı 
lub umiarkowane wiatry północno 
zachodnie i północne. 
a n n EO ean aaa] 


Chcąc nabyć proszki od bółu gło: 
wy z „KOGUTKIEM” „Migreno - Ner- 
vosin” należy żądać takowych w ory- 
ginalnych opakowaniach Gaseckiego 
znanych od lat trzydziestu. Przy za- 
kupie proszków z „Kogutkiem” „Migre- 
no-Nervosin” zwracałece uwage na © 
pakowane | oJ:zucajcie rporczywie 
polecane proszki łudząco do naszych 
podobne. Oryginalne opakowania po 
5 proszków :— pudelko 75 groszy. 
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DALSZY CIĄG ROKOWAŃ WĘGLOWYCH JESZCZE W BIEŻ. 
MIESIĄCU 


W bieżącym miesiącu mają się 
odbyć rokowania polskich i an- 
gielskich producentów węgla. — 
Będą one dalszym ciągiem roko- 
wań, które już były prowadzone 
i zakończyły się znaną umową co 
do cena na rynkach zagranicz- 
nych. 

Obecne rokowania mają na ce- 
fu omówienie kontyngentów i roz 
dział ich pomiędzy poszczegól- 
aych odbiorców. Doprowadzenie 


Ostry incydent 
„Parlamentarny” dialog w Reich- 
stagu 

BERLIN, 12 marca (tel.). — 
Podczas dyskusji nad umową likwi 
łacyjną polsko - niemiecką doszło 
ło ostrego incydentu pomiędzy 
posłem Hónlichem, socjalistą, a p. 
Quaatzem, nacjonalistą. 

Gdy pos. Dernburg zbijał za- 
czuty, stawiane przez prasę nacjo- 
nalistyczną, zarzucając lewicy ja- 
coby troszczyła się ona o interesy 
Francji, poseł Quaatz, przerywa- 
jąc mu powiedział: „Przecież pra- 
cujecie w sojuszu z Francją!” Na 
to zawołał pos. Hiinlich, socjalista 
głosem wzburzonym: „Łobuz”!. 

Prezydjum  przywołało do po- 
tządku obu posłów. Przeciwko 
temu zaprotestował pos. Quaatz i 
powtórzył swe poprzednie słowa, 
wskutek czego przewodniczący 
Loebe przywołał go po raz drugi 
do porządku, zwracając uwagę, że 
trzecie napomnienie powoduje wy- 
kluczenie z posiedzenia. 

"Na to odpowiedział pos. Qua- 
atz: „To będzie dla mnie tylko za- 
szczytem”, 

Za to został po raz trzeci przy- 
wołany do porządku i wykluczony 
z posiedzenia (Gb). 


gg” 

Gzlezerin chory 
Pragnie wyjechać zagranicę 
Berlin, 12 marca. — „Wor- 

warts” donosi z Moskwy, że ko- 
misarz sowiecki, Cziczerin, ponow- 
nie zwrócił się do rady komisarzy 
ludowych z prośbą o pozwolenie 
na wyjazd zagranicę. Cziczerin 
powołuje się na zły stan zdrowia i 
komieczność poddania się ponow- 
nej kuracji w sanatorjum wiesba- 


deńskiem. — Pol. Aj. Tel. 


Oryginalne opakowania 


«zas obecni 


ich do skutku stworzyłoby wiel- 
ki traktat węgiowy polsko-anugiel- 
ski, obejmujący właściwie wszyst 
kie dziedziny tej kwestii. 

Poprzednie porozumienie poda- 
wało tylko dyrektywy co do cen 
orjentacyjnych i było dopiero 
podstawą do zawarcia umowy co 
do cen. | 

Po powrocie połskiej dełegacji 
z Londynu porozumienie to było 
przedmiotem narad sfer górniczo- 
węgłowych w Katowicach. Wów- 
na tych naradach 
poczynili pewne zmiany, nad roz- 
patrzeniem których ma się odbyć 
w dniach najbliższych nowa na- 
rada w Katowicach. Równocze- 
śnie ustanowióno specjalną ko- 
misję, która ma się zająć ustale- 
niem cen na poszczególne gatun- 
ki wẹgla. Chodzi tu o ustalenie 
klucza dla każdego gatunku, któ- 
ry stanie się podstawą do roko- 
wań z Anglją. 

Rozmowy na ten temat odbędą 
się w Londynie, jak powyżej za- 
znaczyliśmy, jeszcze w bieżącym 
miesiącu. 


„Gzy MacDonald. ustąpi? 


| NASTROJE PRZESILENIOWE 
W PARLAMENCIE . 

Londyn, 12 marca. —W związ- 
ku z rezultatem wczorajszego gło- 
sowania w izbie gmin nad jedną 
z poprawek, zgłoszonych do usta- 
wy węglowej, podczas którego 
rząd MacDonalda poniósł porażkę, 
wytworzyły się nastroje  przesile- 
niowe. BAA pr 

Jakkolwiek MacDonald nie za- 
,mierza wyciągnąć bezpośrednich 
|konsekwencyj, twierdząc, że przy- 
jęta przez izbę gmin poprawka nie 
powoduje żadnej zmiany w projek 
cie ustawy węglowej, to jednak w 
ciagu najbliższych dni dojdzie nie- 
wątpliwie do głosowania nad vo- 
tum zanfania dla rządu. ati 

Jest rzeczą wysoce prawdopo- 
dobną, że na piatkowem posiedze- 
niu izby, na którem ma być oma- 
wiany zgłoszony przez konserwa- 
|tystów. wniosek nieufności dla 
kanclerza skarbu. Snowdena, Mac 
Donałd postawi kwestję zaufania. 
Sytuacja jest powszechnie uważa- 
na za poważną. 


KONFERENCJA MORSKA W IMPASIE 


(Londyn, 12 marca. — Oświad- 
czenie Stimsona, że St. Zjedn. nie 
będą mogły wziąć udziału w pro- 
ponowanym przez ‘Brianda pakcie 
|gwarancyjnym, jest uważane za 
odrzucenie propozycyj francuskich 

Korespondent dyplomatyczny 
„Daiły Telegraphu”, stwierdza, że 
według opinji panującej w Sta- 
nach Zjedn., przyjęcie paktu gwa- 


w tej samej Sytuacji, w jakiej zna- 
lazła się Anglja w czasie wybuchu 
wojny światowej i zmusiłoby je do 
interwencji na korzyść Francji ze 
względów moralnych. 

Również ze strony angielskiej 
odrzucana jest myśl wiązania kwe- 
stji bezpieczeństwa z kwestją ogra 
niczenia zbrojeń na przyszłej kon- 
ferencji genewskiej. Z tych wzglę- 
dów delegacja angielska i amery- 
kańska nie są tak żywo zaintereso- 
wane w zwołaniu plenarnego po- 
siedzenia konferencji morskiej, jak 


kim 


OSTATNIE 


TRUDNOŚCI 


PRZED PODPISANIEM TRAKTATU HANDLOWEGO. 


` BERLIN, 12 inarca (teL). — 
Poset niemiecki ; w Polsce, Rau- 
|scher, odjechał do Warszawy z 
pełnomocnictwami do parafowa- 
nia traktatu handlowego Niemiec 


w 
BOJOWY NASTRÓJ W INDJACH 


MANIFESTACJE LUDOWE. — 


ODDZIAŁY OCHOTNICZE 


GHANDIEGO 


LONDYN, 12 marca. — Donoszą 
z Delhi, żę odbyła się w siedzibie 
Ghandiego wielka manifestacja ludo- 
wa na jego cześć, w której wzięło 
udział z górą 100.060 osób. ` 

Ghandi wygłosił ` przemówienie, w 
którem riawoływał zebranych do za- 
chowania spokoju na wypadek jego 
aresztowania lub uwięzienia innych 
przewódców ruchu nacjonalistycznego 
oraz do postępowania zgodnie z in- 
strukcjami głównego komitetu hin- 
duskiej partji nacjonalistycznej. Tak 
długo, jak jego zwolennicy wierzą w 
prawdę, tak długo nie może być mo- 
wy o porażce. 

AMMEDABAD, 12 marca. — Od- 
dział zwolenników Ghandiego, którzy 
wyruszyli do zatoki Cambay, składa 
się z 79 ochotników oraz awangardy 
16 studentów z narodowego uniwer- 
sytetu Ghandiego. Jeżeli Ghandi i 
ochotnicy zostaną zatrzymani, to 


| awangarda studencka dążyć będzie do 
1 


Przy 
reumałyźmie 
zsziębieniu 
bólu głowy 


SPIRIN: 


tabletki 


z czerwoną bandero 


ię 


|urzeczywistnienia zakreśłonego pro- 
| gramu, w przeciwnym zaś razie posu- 
wać się będzie naprzód, prewadząc 
wytężoną propagandę. goa 
Ghandi stanął „na, czele pochodu, 
|ochotnicy zaś ustawieni trójkami, po- 
stępowali za nim. W wielu miejscowo- 
ściach ludność spotyka mahatmę kwia 
tami. Jak dotychczas wszystko ma 
przebieg spokojny. y 


Według doniesień z Nowego 
Jorku papiery wartościowe euro- 
pejskich banków i firm bankowych 
które jeszcze w grudniu niewielką 
odgrywały rolę na Wall - Street, 
od początku obecnego roku cieszą 


ponen 
Z odległość! 10600 kim. 


Elektryczność norweska dla 
Niemiec 

Berlin, 12 marca (tel.). — W 
norweskiem czasopiśmie „Teknisk 
Ukeblad” zostały ogłoszone szcze- 
góły planu dostarczania energji 
elektrycznej z Norwegji do Nie- 
miec. Z centrali norweskiej ma 
być przekazywane 900 tysiecy ki- 
lowatów energji etektrycznej. Dłu- 
gość przewodników obliczona jest 
na 1000 klm., kapitał zakładowy na 
620 milj. koron, oprocentowanych 
na 5 proc. Amortyzacja rozłożona 


i znakiem “BAYER” w kształcie krzyża $ na lat 30, poczem cena prądu ma 
do nabycia we wszystkich aptekach, być zmniejszona do połowy. 
= = —_—— ini 
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| bardziej poszukiwane 


z Polską, którego punkty zosta- 
ły już uzgodnione. 

Tymczasem wynikła jeszcze 
jedna trudność mniejszej wagi, 
która jednak opóźni na kilka dni 
podpisanie traktatu. Trudonść 
| wynikła przy omawianiu łącznie 
z traktatem układu morskiego. 
Polska zażądała klauzuli wajwię- 
kszego uprzywilejowania dla 
swoich linij morskich, co było 
|również już wysunięte ze strony 
Francji dla jej linij. O ile ta tru- 
dność zostanie pomyślnie rozwią- 
‘zana, podpisarie całego traktatu 
|óczekiwane 'jest we czwartek, 
ewentualnie w najbliższych 
dniach. f ' 


i 
m | 


SILNY KURS EUROPEJSKICH AKCYJ 


500 MILJ. DOL. W CIĄGU DWÓCH MIESIĘCY 


się ogromnym pokupem. Poważne 
zakupy czynione są na rachunki 
angielskich, francuskich, niemiec- 
'kich i holenderskich firm. W cią- 
gu stycznia i lutego — jak oblicza 
„Herald - Tribune” —dosięgły one 
wysokości 500 milj. dolarów. Naj- 


pewnie procentujące papiery, jak 
francuskie dolarowe bony, akcje 
Public Utilities i wielkich przedsię 
biorstw kolejowych i przemysło- 
wych z ustabilizowaną polityką dy 
widendową. 


Pogrzeb Tafta 


odbył się bardzo uroczyście 
Londyn, 12 marca, — Donoszą 
z Nowego Jorku, że na cmentarzu 


uroczysty pogrzeb b. prezydenta 
Tafta. Zmarłemu oddano honory 
| wojskowe. 

W pogrzebie 
zydent Hoover 


wziął udział pre- 
wraz z korpusem 
dyplomatycznym oraz wielu wyż- 
jszych urzędników. Poprzednio 
|zwłoki zmarłego prezydenta wysta 
(wione były na Kapitolu. Tysiące 
osób przedefilowały przed trumną, 
jeddając hołd „pamięci wielkiego 
| obywatela 

Następnie ciało zostało prze- 
niesione do kościoła, skąd uformo- 
| wał się orszak pogrzebowy na 
cmentarz. W chwili gdy kondukt 
|przechodził koło Białego Domu, 
oddane zostały salwy armatnie. Na 
życzenie zmarłego podczas pogrze- 
bu nie wygłoszono żadnych mów. 


STANOWISKO ANGLJI I AMERYKI , WOBEL 
KONFERENCJA PAŃSTW KONTYNENTALNYCH 


rancyjnego postawiłoby St. Zjedn. | 


są dobre il 


wojskowym w Arlington odbył się” 


ARANCI 


Briand, który chce przedstawić 
przed całym światem projekt swe- 
go paktu gwarancyjnego. 
Wczorajsza rozmowa Brianda 
z Grandim, która była pterwszem 
spotkaniem w cztery oczy obu mę- 
żów. stanu, pozostaje w związku z 
zmienioną sytuacją, jaka się wy- 
tworzy na skutek odrzucenia pro- 
|pozycyj francuskich w dziedzinie 
bezpieczeństwa przez państwa an- 
glo - saskie. Jednakże rozmowa 
|nie dała konkretnych rezultatów. 
Trudności, które się wyłoniły, na- 
leży przypisać w pierwszym  rzę- 
dzie obustronnej kampanji, prowa- 
dzonej w ciągu ostatnich miesięcy 


i nieufności, która się z tej racjł 
wytworzyła. 
W kołach konferencji obiega 


, pogłoska, że sprawa paktu bezpie- 
czeństwa zostanie odroczona do 
następnej konferencji morskiej, 
która odbędzie się w 1936 roku. 

Paryż, 12 marca, — ,„Matin” do- 
mosi, że w związku z niepowodze- 
niem konferencji londyńskiej Fran 
cja powinna zwołać do Paryża roz 
brojeniową konferencję państw 
kontynentalnych Konferencja ta 
miałaby na celu przygotowanie St. 
Zjedn. Europy. — ATE. 


Wzniosłe posłannictwo 


Mam na myśłi stan lekarski — to 
nowoczesne samarytaństwo. Pięknie 
powiada o tem Ś. p. Dr. H. Świeci- 
cki w traktacie „O Estetyce w Me- 
dycynie”. Lekarz. doskonale znający 
wszystkie sekrety tego skompłikowa 
nego, tajemniczego. boskiego mecha- 
nizmu ludzkiej osobowości, trzyma w 
swoich rękach życie człowieka, jego 
spokój i szczęście, panuie on abso- 
łutnie nad ciąłem i duchem swego 
pupla-chorego, Dlatezo też lekarz Z 
powołania powinien być uczonym. 
poetą, filozofem, mówca, dyplomatą, 
filantropem, artystą, Te wszystkie ta 
lenty stwarza w nim złęboka miłość 
do cierpiącego człowieka, sa pano- 
wania nad sobą samym, energia i do 
skonała znajomość sztuk. teka kiej. 

Lekarz z powołania winien wspól- 
czuć cierpieniom chorego, starać się 
dobrze go usposobić swoją prostotą, 
ukoić jego duszę łagodnością. Powi- 
nien przed oczymia beznadziejnie cho 
rego roztoczyć piękry obraz lego o0- 
zdrowienia, wywałać fatamorganę 
przyszłych dmi... : ? 

Jakże często lekarz musi zapośn 
nać o sobie samym, aby u1óc współ ~ 
cierpieć z cierpiącymi pacjentami, a- 
by być nadzieją dla tych, co tracą 
nadzieje. 

TEN jest, że lekarz musi odmó 
wić sobie wielu przyjemności życia, 
ale dając tyle ofiary z siebie same- 
go, ma wiele zadowolenia moralne- 
go, Oto operacja sie udała, chory 
wyzdrowiał, oto dzieki szybkiej po- 
mocy w nagłym wypadku lekarz ura 
ltował czyjeś życie... 

Ale przy tem  wszvstkiem, przy 
tak wielkich i odpowiedzialnych wy- 
maganiach profesji lekarskiej, lekarz 
nie ma czasu myśleć o swoich spra- 
wach i interesach. Jedna z ważniej- 
szych spraw życiowych lekarza jest 
dobre, praktyczne urządzenie strony 
finansowej jego życia. 

Z pomocą tutaj przychodzi P., K. 
O. Przeprowadzenie wszystkich wpły 
wów i wydatków przez rachunek 
czekowy P. K. O. płacenie czekami, 
odejmie lekarzowi wiele trudu pro- 
wadzenia notatek i pewnego rodzaju 
podręcznej buchalterji. Wszystko to 
za zajętego lekarza robi automatycg- 
nie P, K. O., przesyłając wyciągi 
wpłat i wypłat. Ksiażeczka czekowa, 
mieszcząca się w kieszonce od kami 
zelki winna nieodłącznie  towarzy- 
szyć lekarzowi obok pióra wieczne- 
go du pisania recept. 

Czek P. K. O. — to niezbędny w 


zajęciach zawodowych zysk na cza: 
sie i odjęcie kłopotu pamiętania ' 
notowania. "CZ 


Zachorować dziś tatwo 

Wszystkim sie to zdarza... 

Chcesz być zdrowym 
więc czytaj 

W POLSCE Rady Lekarze, 
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ZEBRANIE KONSTYTUCYJNE 


PIERWSZEGO KRAJOWEGO KONGRESU EUCHARYSTYCZNEGU 
W POLSCE 


Przy licznym udziale przedstawi- 
cieli duchowieństwa i społeczeństwa 
świeckiego odbyło się dn, 7 bm, w 
wielkiej sali pałacu  arcybiskupiego 
w Poznaniu zebranie Komitetu wy- 
konawczego I Krajowego Kongresu 
Eucharystycznego w Polsce. Kongres 
ten, jak wiadomo, odbędzie się w 
Poznaniu; rozpocznie się dn. 26 czer- 
wca a ukończy w uroczystość Św. 
św. Piotra i Pawła r. b. 

Zebranie zagaił 
mu  JEm. Ks. Kardynał Prymas 
Hlond, który we wstępnem przemó- 
mieniu podniósł m. in., że z woli ca- 
łego Episkopatu Polski Poznaniowi, 
jako kolebce chrześcijaństwa w Pol- 
sce, przypadł w udziale zaszczyt zor- 


ganizowania I-go Kraj, Kongresu Eu- | 


charystycznego, Następne kongresy 
odbywać się będą kolejno w innych 
wielkich miastach Rzeczypospolitej, 
jak Warszawa, Kraków, Lwów, Wil- 
no i t. d W ten sposób pragnie Epi- 
skopat przygotować teren do urzą- 
dzenia w Polsce międzynarodowego 
kongresu Eucharystycznego, którego 
cały świat katolicki 
kuje i spodziewa 
przyszłości, 


się w najbliższej 


Do prezydium zebrania powołał 
JEminencja pp. prof, dr. Gantkow- 
skiego, prof, dr. Br. Dembińskiego, 
ks. prał, J. Prądzyńskiego, ks. dr: 
Słomkowskiego, poczem udzielił gło- 
su sekretarzowi gen. Ligi Katolickiej, 
ks. Prądzyńskicmu, który w ogólnych 
zarysach dał obraz dotychczasowych 
prac przygotowawczych Kongresu. 
Kongres 
archidiecezyj Gnieźnieńskiej i Po- 
znańskiej pod protektoratem Episko- 
patu Polski, który* podał główne lin- 
dSn Wytyczne dla Kongresu. Celem 
Kongresu są zagadnienia eucharysty- 
czne, Na czele Kongresu stać będą 
dwa komitety: honorowy i wyko- 
nawczy, ponadto komitety sekcyjne 
w liczbie 15. W każdej sekcji będą 


: 
Sekretariat 


do spraw słowiańskich katolic- 
kich organizacyj akademickich. 

Sekretarjat do spraw słowańskich 
katolickich organizacyj akademickich, 
powstały na zeszłorocznym kongresie 
katolickich akademików słowiańskich 


w Krakowie zwołanym przez Stowa-: 


rzyszenie „Odrodzenie* i pozostają- 
cy pod kierunkiem d-ra Dembińskie- 
go, organizuje w tym roku swą pracę 
w Warszawie pod kierunkiem p. Kru- 
szyńskiego, wice-prezesa ks. Kneblew- 
ikiego i p. Milewskiego. 

Delegaci sekretarjatu odbyli szereg 
wyjazdów do poszczególnych ośrod- 
tów Życia katolickich akademikóv 
słowiańskich, z którymi nawiązali 
ścisłe stosunki dla wymiany wzajem- 
tych usług. Pozatem sekretarjat wy- 
laje perjodyczne biuletyny o akcji 
słowiańskiej we wszystkich środowi- 
skach uniwersyteckich w Polsce oraz 


»rzygotowuje obszerny rocznik akcji |. 
katolickiej słowiańskich akademików. 


W tym roku spodziewany jest rów- 
nież drugi zjazd powszechny słowiań- 


iki tejże młodzieży, tym razem w Ju-' 


gosławji. 


Odczyty o. Urbana w Płocku. 

Centrala akcji katolickiej w Pło- 
cku zaprosiła znanego publicyste i 
prelegenta katolickiego, O. Urba- 
na T. J., z odczytami. O. Urban 
wygłosił trzy odczyty w dniach 5, 6 
18 b. m. na tematy: „Jednostka a 
Kościół”, „Kościół a rodzina”, 
„Kościół a polityka”. Sala odczyto- 
wa wypełniona Lyła po brzegi przez 
słuchaczów, którzy z zapartym od- 
dechem wysłuchiwali odczytów zna 
komitego prelegenta (KAP.). 


i przewodniczył | 


od nas wycze- | 


organizuje Liga Katolicka 


2 referaty, jeden ściśle eucharystycz- 
ny, drugi ogólniejszy, związany z za 
gadnieniami eucharystycznemi, Do 
wzięcia udziału w: Kongresie zapro- 
szono już organizacje Polaków z 
emigracji. Przybycie swe zapowie- 


W sprawie prześladowań 


religijnych w Rosji sowieckiej 

JE. Ks. Biskup Tymieniecki wy- 
dał zarządzenie, aby we wszystkich 
kościołach i kaplicach diecezji Łódz- 
kiej zgodnie z życzeniem Ojca św. 
zostały odprawione dnia 16 bm. eks- 
piacyjne nabożeństwa za Rosię. Po 
południu tegoż dnia zalecił Ks. Bi- 
skup urządzić po parafiach protesta- 
cyjne, masowe zebrania lub wiece. 


działa już wycieczka Polaków z A- 
meryki z Ks. Biskupem  Plagensem 


na czele, dalej Francja, Belgja i 
Niemcy. 
Po krótkiej dyskusji przemówił 


prof. dr, Gantkowski, dziękując JEm. | 
Ks. Prymasowi za zaszczytne poru- 
czenie Lidze Katolickiej w Poznaniu 
cerganizowania pierwszego krajowego 
| Kongresu Eucharystycznego i wyra- 
żając przekonanie, iż Liga podoła za 
daniu, o ile wszyscy powołani do 
współpracy wierni spełnią przyjęte 


na których należy dobitnie wskazać 
na niebezpieczeństwo bolszewizmu u 
nas i na jego straszliwe skutki w 
dziedzinie religijnej, moralnej i Spo- 
łecznej. Zaleca się także na wzór în- 
nych krajów uchwalić rezolucie, pro- 


testujące przeciw bolszewickiej wal- | 


ce z Bogiem i wiarą, 


przesłane będą do Kurji. W całej tej | 
należy bezwzględnie unikać 


akcji 
momentów politycznych, a natomiast 
bardzo silnie podkreślić stronę reli- 
giiną, © którą Ojcu św. chodzi. 


| obowiązki. (KAP). 


Wśród pozostałości, jakiemi obda- i 
rzyła nas zawierucha wojenna, znaj- 
| dują się szeregi dzieci opuszczonych, | 
które pozbawione 


zostaiy opieki ro- przedewszystkiem 


(KAP). 
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100.009 OPUSZCZONYCH DZIECI 


SAMARYTAŃSKA DZIAŁALNOSĆ ZGROMALZENIA MICHAELI- 
TÓW. 


dla których nie znaleziono miejsca, to 
zrozumiemy, jak niezbędne jest roz- 
szerzenie działalności Michaelitów, a 
ich zakładów wy- 


dzinnej. Liczba takich dzieci przekra- | chowawczych. 


|cza w chwili obecnej sto tysięcy. —- 


Przed dwoma laty rozpoczęli oni 


Najwięcej dziatwy opuszczonej znaj- | budowę nowego pawilonu przy istnie- 
„duje się w Małopolsce, gdzie liczba jej | jącym już zakładzie w Miejscu Pia- 
sięga czterdziestu tysięcy. W wię- | stowem (3 klm. od Wieliczki). Dla do- 


kszych miastach Polski, 


a' zwłaszcza |kończenia budowy potrzeba 


w ośrodkach przemysłowych, dzieci | osiemset tysięcy złotych. ` 


tej kategorji przybywa z dniem każ- 
dym. 

Zastraszające to zjawisko potwier- 
ldzaja dane statystyczne sądów dla 
nieletnich i opiekunów społecznych. 
Każdy,. kto interesuje się tem zaga- 
| dnieniem i kto bliżej zetknął się z re- 
wolucją w Rosji, ten nie przejdzie 
obojętnie obok opuszczonego dziecka. 
Dziecko tej kategorji, dopingowane 
głodem jest niebezpiecznym anarchi- | 
stą, który w przyszłości zgotować mo- 
że społeczeństwu krwawą niespodzian 
kę. 

Już świetny znawca psychologji 
' dziecka opuszczonego ks. B. Markie- 
wicz na kilka lat przed wojną wzywał | 
Polaków do zajęcia się tą palącą kwe 
'stją, „gdyż dzicz z uczuć ludzkich 
wyzuta rzuci się nietylko na pałace, 
ale na kościoły, pomniki sztuki, 
na życie najniewinniejszych ofiar i| 
| wznieci rozlew krwi nigdy niewidzia- 
ny“. 

By uniknąć tej katastrofy należy 
zająć się dziećmi opuszczonemi przez 
umieszczanie ich w specjalnych za- 
kładach wychowawczych, które będą 
|miały odrębny charakter od instytu- | 
cyj poprawczych. 

Należy bowiem odróżnić dwie kate- 
gorje dzieci: sieroty, zostawione bez 
opieki, i dzieci, które ulica zachęciła 
do porzucenia domu. Pierwsze należy 
umieszczać w zakładach wychowaw- 
czych, drugie zaś w poprawczych. 

Zakłady takie muszą być prowa- 
dzone przez specjalnych pedagogów. 

Wszędzie na Zachodzie znajdują się | 
Zgromadzenia zakonne, których celem 
jest wychowywanie dzieci opuszczo- 
'nych. W Polsce rolę tę wyznaczyło 


i sobie Zgromadzenie św. Michała Ar- 
chanioła: Zakłady Michaelitów znane 
(sa od lat kilkudziesięciu w Małopol- 
sce. Założycielem tej instytucji, pra- 
cującej pod nazwą: „Powściągliwość | 
i Praca“, był wielki działacz społecz- 
ny doby minionej, ks. Bonawentura 
Markiewicz. 

Zgromadzenie Michaelitów, jako je- 
dyna w swoim rodzaju instytucja. 
zasługuje ze wszechmiar na popar- 


o | 
cie. 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
w ciągu ubiegłego roku musiało 
odejść od wrót zakładu „Powściągli- 
,wość i Praca“ przeszło 600 dzieci, | 


powieści odcinkowych, 


Pieniądze te muszą się znaleźć, je- 
żeli społeczeństwo polskie nie chce 
wydawać dziesiątków miljonów na 
otwieranie nowych więzień i zakła- 
dów poprawczych. 

W. Gr. 


Uczony etne!og 
wśród pigmejów afrykańskich. 


Znany badacz etnograficzny, ks. 


Schebesta ze Zgromadzenia Słowa | 


Bożego, który ,w roku, ubiegłym 
ukończył swe prace wśród karłów na 
półwyspie i archipelagu Malajskim, 
przeprowadza obecnie badania wśród 
plemion pigmejskich w belgijskiem 
Kongo w Afryce Środkowej. 

Ks. Schebesta oblicza ilość karło- 
watych pigmejezyków w Afryce Cen- 
tralnej na 10.000, z których 5.000 
sam osobiście widział. 

Jest to naród bardzo prymitywny, 
używający drewnianych strzał i dre- 
wnianych alarmowych trąb. 

Mimo tej prymitywności plemiona 
pigmejskie wyznają wiarę w istotę 
wyższą i praktykują ofiary z pierwo 
rodnych zwierząt, z miodu i owoców. 
Poza tem mają wiele tajemniczych 
obrzędów, m. in. poświęcenie młodzień 
ców, które trudno zbadać, gdyż ob- 
cych nie dopuszczają do swych taje- 
mnic. 

Ks. Schebesta zbadał jednocześnie 
i poznał dokłądnie język pigmejów, 
co będzie miało ogromne znaczenie 
dla pracy misyjnej wśród nich. 


0 treść powieści 


Przeciwko odcinkom w gazetach 


„Osservatore Romano” poświęca 
dłuższy artykuł kwestji tak zwanych 
powieści odcinkowych, drukowanych 
przez pisma codzienne, zwracając U- 
wagę, że przeważnie powieści te są 
czytywane przez wielka ilość ludzi, 
a zwłaszcza przez młodzież, Wycho- 
dząc z tego założenia redakcje dzien- 
ników powinnyby zastanawiać się 
poważnie nad treścią niektórych 
nieoedpowia- 
dającą celom odrodzenia moralnego, 
propagowanym przez Stolice Apostol 
ską, 


Rezolucje te ; 


jeszcze , 


0 wychowaniu młodzieży 


Kościół, rodzina 1 szkoła 

JE. Ks. Biskup Nowowiejski wy- 
' dał z okazji Wielkiego Postu list pa- 
sterski do rodziców chrześcijańskich 
w sprawie wychowania młodego po- 
kolenia, w którym czytamy m, in.: 

„...W ostatnich czasach na polu 
|wychowawczem ukazują się ludzie, 
|którzy przez błędne pojęcia sieją za- 
męt w umysłach i niepokój w sercach 
rodziców i młodzieży. Pracują oni w 
określonym przewrotnym celu, prag- 
inac zniszczyć wyryte w sercach 
ludzkich prawo Boże,” pragnąc po- 
|jdeptać i zgładzić dorobek ducha 
chrześcijańskiego długich wieków”... 

m. Wychowanie chrześcijańskie 
| powinno dać rodzicom — dobre dzie- 


lci, żonom — uczciwych mężów, mę- 
żom — wierne żony, Ojczyźnie — 
| zacnych obywateli, sumiennych u- 
rżędników, odważnych żołnierzy, 
prawdziwych sędziów, ludzi charak- 
[teru i obowiązku. Wychowanie chrze 
ścijańskie 
kierował myślami, słowami, czynami 
dzieci i młodzieży, aby w nich od lat 
najmłodszych tworzył się człowiek, 
który przez chrzest święty 
krwi, ani z woli ciała, ani z woli tnę- 
ża, ale z Boga” zrodzony (Jan 1, 13), 
stara się żyć w łasce Bożej, współ- 
działa z tą łaską, wzoruje życie swo- 
je na życiu Chrystusa Para, Od Bo- 
ga wyszedł człowiek. Do Boga ma 
wrócić, Od lat najmłodszych trzeba 
go nauczyć na szczęście wieczne 
pracować i należeć niezachwianie do 
Kościoła widzialnego na ziemi, by 
mógł przejść i należeć wiecznie do 
Kościoła niewidzialnego, triumfujące- 
go z Bogiem w niebie.,,”. 

»..Kościół jest najwyższym nau- 
czycielem całej ludzkości, a więc i 
młodzieży. 

»..Kościół, rodzina i szkołą mają 
tworzyć jedną świątynię, poświęco- 
ną chrześcijańskiemu wychowaniu, a 
w. świątyni tei .rość powinni ludzie 
o wielkich charakterach. formowani 
na wzór Chrystusa, 

„Wiem dobrze, rodzice  chrześci- 
jańscy, iż kochacie wasze dzieci. Po- 
winniście je kochać, Tak każe Bóg. 
Niechże miłość waszą rodzicielska 
będzie wielką, jasną, uczącą kochać 
rzeczy Święte, wzniosłe, Boże. Ucz- 
cie dzieci wasze w domach i w ka- 
tolickich szkołach kochać drogę ży- 
cia Chrystusową: drogę onoty, drogę 
świętości chrześcijańskiej, ą wszyst- 
ko — na pożytek tej naszej wspól- 
nej matki doczesnej, Polski, i na chwa 
lę tej naszej wspólnej matki wiecz- 
nej, Kościoła...” (KAP). 


Ukarane bluźnierstwo 


Więzienie za list Bismarcka. 

Protestancko - teozoficzna sekta w 
Berlinie, zwana „Ewangelijnym ko- 
ściołem według Objawienia Ś-go Ja- 
na“, która się grupuje dookoła swe- 
go „boskiego mistrza“ Jana Weissen- 
berga, wydaje swój organ DRUH 
»Weisse Berg“, pod redakcją nieja- 
kiego J. F. Kuczowskyʻego. 

W piśmie tem weissenberczycy po- 


wielkich zmarłych, którzy najczęściej 
w dniu swych urodzin przemawiają 
do nich przez medjum. 


W numerze z dnia 19 maja ub. r. 
w „Weisse Berg“ ukazała 
mowa „ducha“ Bismarcka, pełna 
bluźnierstw i inwektyw na Kościół 
katolicki i Papieża. 

Na bluźnierstwa te, zwrócił uwagę 


okręgu Oppel i wytoczył redaktorowi 
proces. 


Kuczowsky tłumaczył się przed są- 
dem, że on podał te słowa jako rewc- 
lacje zmarłej osoby, ale z ust żyją- 
cych ludzi nigdy takich rzeczy nie 
ogłaszał. Tem samem potwierdził 


godnego czynu 
Kuczowsky został skazany na 2 i 
pół miesiąca więzienia. 


„nie ze; 


dają często rewelacyjne głosy różnych | 


się prze-' 


wymaga, by Duch Boży. 


oskarżenie, że miał świadomość kary- | wielką ciszę, ale i wielką, 


r 'dlić, jako o chleb powszedni, 
jeden z protestanckich nauczycieli z' eM k 
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TO i OWO 
BOGOWIE I LUDZIE. 


Słynna już w całej Polsce pio 
nierka „oświaty” na terenie lubel- 
skiego okręgu szkolnego, p. M. 
Szczawińska w swojem ostatniem 
(gdybyż naprawdę) publicznem wy 
stąpieniu doszła do wniosku, że 
czcić należy „istotnego” nie zaś 
„kościelnego” Boga. 

Coby to był zataki ten polecany 
przez p. Szczawińską  „istotny” 
bóg, tego dokładnie oczywiście 
nie wiem. Wiem natomiast, jaka 
jest jego genealogja i nie wątpię, 
że zrodził się on w jej mózgu. 
Nie on ją stworzył, tylko ona go 
sobie stworzyła, i w tej postaci 
niewymagającej p.  Szczawińskiej 
w zupełności widać wystarcza. Z 
natury rzeczy i pochodzenia musi 
on być podległy jej rozumowi. 
Tem samem nie ona jemu, ale on 
jej służy, służy jak umie i jak po- 
trafi, czego między innemi dowo- 
dem jest prezentujące go w Lu- 
blinie wypowiedzenie się p. Szcza- 
wińskiej. 

I wiele, wiele takich „istotnych” 
bogów noszą ludzie po Polsce i po 
świecie w dumnie zadartych gło- 
wach. Każdy inny, a nie zmieścić- 
by tego w żadnym panteonie. I tem 
właśnie różnią się one od tego 
„kościelnego” jedynego Boga, że 
głowy Jego wyznawców kornie się 
chylą przed nieobjętą Jego tajem- 
nicą, Imienia Jego nie w ludzkiem, 
ale w Bożem szukając słowie. 

Dwa są główne czynniki, sprzy- 
jające powstawaniu owych „istot- 
nych” indywidualnych bogów: na- 
iwna pycha biednego ludzkiego ro- 
zumu, tak lubiącego czuć się pa- 
nem, i zamiłowanie wygody. Ufna 
w sobie myśł ludzka z lubością spo 
gląda w zwierciadło, odbicie włas- 
ne czyniąc obliczem Bożem, a 
człowiek sam sobie tworzący bo- 
ga, tworzy go naturalnie na obraz 
i podobienstwo swoje, na własną 
miarę, byle tylko w tem swojem 
mizernem „ja” mógł go pomieścić. 
A co nie pasuje, co zawadza, tego 
się „nie uznaje”. „Czyż można so- 
bie wyobrazić, żeby Pan Bóg”... i 
t d. Nie można? więc nic łatwiej- 
szego, tak się Go przykrawa, że- 
by było można. A czy będzie to 
Bóg. mniejsza o to, byle był jego 
bogiem. 


„Credo ut intelligam” (wierzę, 


|abym zrozumiał), nie, tych, poko- 


rą Świętych i mądrych pokorą, 
słów człowiek taki powiedzieć so- 
bie nie potrafi, bo jakżeby wyglą- 
dał we własnych oczach. A oto, 
niestety, chodzi mu przedewszyst- 
kiem. A 

Dopóki jednak wszystkie te 
mierzące w niebo „liberum veto” 
nie przekraczają ludzkiego wnę- 
trza. stają się one dla niego je- 
dynie — niebacznie  zmąconą i 
przez to mętną krynicą Wiary, któ 
rej przejrzystość, spragnionemu. 
nieraz przywraca łaska Boża. I to 
jest dramat człowieka przed Bo- 
giem, uchylajacy się od szerszej 
interwencji. Natomiast z chwilą 
gdy woda z tego sprofanowanego 
zródła zaczyna być rozdawana do- 


koła jako rzetelny napój wraz 7 
ziemskim mułem, trudno jest nie 
postawić tego w pełnem świetle 


pierwszego przykazania. 

Wiara jest darem Bożym. i nie- 
wolno się o nią z Panem Bogiem 
targować, ale trzeba sie o nią mo- 
dla 
siebie i nie dla siehie. Więc i tam 
ponad Lublin zaniosłem modlitwę 
do tego „kościelnego” Przedwiecz 
nego Boga. A wiem z własnego dc 
świadczenia, że dzień, w którym— 
być może — Bóg nierodna modli 
twę moja wysłucha, będzie dniem 
który i w to serce rzuci nietylkc 
wielk: 
radoss 


Mmp. 
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PROBLEM RACJONALIZACJI PRZEMYSŁU 


POUCZAJĄCE DOŚWIADCZENIE NIEMIECKIE, Z KTÓREM WARTO SIĘ BLIŻEJ ZAPO- 


I 
Na niedawno 


ralnum 
Tainym 


odbytym gene- 
zieżdzie w Berlinie rad- 
ców handlowych i przemysłowych 
niemieckiej partji 
rektor naczelny, dr. Hompel, 
głosił referat o racjonalizacji 
niemieckim przemyśle i 
który zawiera bardzo wiele cen- | 
nych uwag, opartych na zdobytem | 
w ostatnich latach doświadczeniu. | 
Ze względu na wiele analogji mię- 
dzy przemysłowo - handlową sy- 
tuacją Niemiec i Polski, uwagi te 
mają i dla nas pierwszorzędne zna- 
czenie. 

Celem racjonalizacji przemysłu 
i handlu jest osiągnięcie obniżenia 
cen produktów, wzmożenie pro- 
dukcji i powiększenie rynku pracy 
przez zatrudnienie większej ilości 
robotników Środkiem do tego ma- 
ją służyć ulepszenia techniczne i 
organizacja samej pracy. 

W pierwszym etapie procesu ra- 
cjonalizacji pewna część robotni- 
ków traci pracę. którą podejmują 
znowu. z chwilą, gdy przez wzmo- 
żenie produkcji, jako skutek racjo- 
nalizacji, wzrośnie zapotrzebowa- 
nie rąk roboczych 


W Niemczech pierwsza część te. 
go procesu została zrealizowana. 
Ilość robotników zredukowano do 
minimum. Lecz. choć przy zmniej- 
szonej liczbie sił roboczych. dzięki 
technicznym ulepszeniony, osiagnię 
to te sama wydajność produkcji 
a nawet większą, nie zdołano jed- 
nak doprowadzić do obniżenia cen 
ani zaangażowania z powrotem 
zwolnionych robotników. Nie zdo- 
łano, wiec przeprowadzić skutecz- 
nej konkurencji z towarami zagra- 
nicznemi i rozszerzyć przez to we- | 
wnętrzny rynek zbytu, nie mówiąc 
o wzmożeniu eksportu, a przez to. 
pomnożyć produkcję, dając pracę 
tysiącom bezrobotnych. 

Główną przyczyną tego niepo- 
wodzenia — według dr. Hompla— 
było wprowadzenie obcych kapi- 
tałów, które umożliwiły racjonali- 
zację ulepszeń technicznych, ale 
obciążyły koszta produkcji wyso- 
kiemi procentami, reszte za$ osią- 
gniętej oszczędności pochłonęły 
podwyższone płace przy jednocze- 
snem zmniejszeniu godzin pracy. 
W rezultacie — zamiast spadku 
cen towarów, nastąpiła zwyżka. 

Ze wszech miar słuszna zasada 
racjonalizacji bąła przeprowadzo- 
ra w sposób niedostosowany do sy 
tuacji niemieckiej i w tempie zbyt | 
pośpiesznem. które na długie lata 
thciążyło przemysł i handel nie- | 
miecki. Gdyby — pozostając przy 
poprzednich technicznych urządze- | 
niach — przemysł niemiecki za- 
oszczędził miljardy, wydane na in- 
westycje, nie ob-| 


a jednocześnie 


AL R Z ZE 


Urząd kontrolny 


dla masła wywożonego z Polski. 

Dla masła wywożonego z J'olski 
drogą morską ustanowione 
wie urząd kontrolny. 

Do kazdego transportu masła ma 
być dołiczony formularz, który wy 
pełnia się podczas badania masła. 
Koszty badania ponosi eksporter. 
Wynoszą one 4 zł. od każdych 100 
kilo i każdych zaczętych 100 kg., da- 
lej 30 gr. za plombowanie, oraz }# i 
LÓł procent od zwrotu cła, najmnie; 
2 złote. 

Utworzenie tego urzędu kontrolne 
go ma na celu wzmocnienie wywozi 
polskiego masła wyższych gatunków. 
Z kół miarodajnych nadchodzą wieści. 
że wywoz polskiego masła wzrósł w 
ostatnich czasach, szczególnie dia 


Anglji 


w Tez- 


|liczby wywieziono 


| kszenie o 6,9 proc. 


porty osiągnął w styczniu 19.375 wa- 


ZNAĆ. 


ciążył się długiciu zagranicznym; | 


igdyby — robotnic, pozostali przy 


dluzszym dniu pracy i mniejszem 


wynagrodzeniu za godziny pracy, 


GE dzisia j idzie zagranicę na opła- 
cenie procentów. 

Za wiele poszło nu inwestycje | 
kapitałć w, których nie było w kra- | 


ju r za wiele było redukcji robot- 
ników 4 


Jako w kraju pozbawionym kapi 
tałów, a bogatym w siły robocze. | 
trzeba było postąpić naodwrót. 


,niowo podwyższając płace, 
centrowej, dy- coby w rezultacie dało im ten sam | mysł niemiecki, 'a z nim 


|datnim skutkiem. i 


Nie wpiowadźzając i wych ma- 
szjn na koszt zagranicy, nie 
zmniejszając czasu pracy i stop- 
` prze- 
wogóle 


wy- | dzisiejszy zarobek dzienny—pozo- | środkowo-europejski, a więc i pol- 
w stałyby przy warsztacie tysiące bez | ski, przeprowadziłby konieczną ra- | 
handlu, robotnych, zarabiając dla siebie to, |cjonalizację pomału, 


ale o włas- 
nych siłach i z zapewnionym do- 

Należy więc bezwzględnie po- 
rzucić dotychczasowy system racjo 
nalizacji i „reform” społecznych i 
zmienić cały system, czego od nas 
bezwzględnie wymaga nahyte do- 
świadczenie powojennych lat i cięż 


lka troska o przyszłość. 


PRACA P. K. P. W 


ILOŚĆ PODRÓŻNYCH. — NAŁA 


STYCZNIU 1930 R. 


DUNEK WĘGLA. . — „ PRZEBIEG 


POCIĄGÓW. w : 


Według Aaen przedwstęynych, 
koleje przewiozły w styczniu r. b. 
12.276.804 podróżnych, co w porów- 
naniu ze styczniem r. ub. (12.110.378) 
daje nieznaczne zwiększenie o 1,4 
proc. Towarów wogóle przewiozły ko- 
leje w styczniu 6.795.680 t., co w sto- 
sunku do stycznia r. b. (7.263.889) 
daje zmniejszenie przewozu o 6,5 proc. 

Wpłynęło na to znaczne zmniejsze- 
nie naładunku węgła, który wyniósł 
w styczniu r. b. 163.091 wagonów | 
15-tonowyeh, co w porównaniu ze| 
styczniem r. ub. (201.861 wag.) wyka- 
zuje zmniejszenie o 19,2 proc. prze- 
ważnie na rynki wewnętrzne, zaopa- 
trzone obficie w węgiel w miesiącach 
jesiennych. 


Eksport węgla przez Gdańsk i Gdy- 
nię kształtował się w styczniu bar- 
dzo dobrze i osiągnął rekordową licz- 
bę 805.259 t., przewyższając wywóz 
w styczniu ub. r. o 25,5 proc. Z tej 
I przez Gdańsk 
551.214 i przez Gdynię 254.045 ton. 
Ogólny wywóz z Polski zagranicę 
przez wszystkie kolejowe przejścia 
graniczne i porty wyniósł w styczniu 
108.264 wagony (15-tonowe), wyka- 
zując w porównaniu z r. ub. zwię- 
Ogólny przywóz | 
do Polski przez przejścia kolejowe i 


gonów, co w stosunku do stycznia 

r. ub. daje zmniejszenie o 28,8 proc. 
Przebieg pociągów w styczniu r. 5. 

wyniósł ogółem 9.836.244 pociągoklni., 


G «cji bierze udział 


w M. W. K. T. w Poznaniu 

Dyrekcja międzynarodowej Wy- 
|stawy Komunikacji i Turystyki w 
Poznaniu otrzymała w tych dniach 
doniesienie z miarodajnych źródeł 
greckich, że rząd grecki zdecydo- | 
wał się definitywnie wziąć udział 
w tegorocznej Wystawie w Pozna- 
niu. Po Francji, Włoszech. Rutnu- 
nji, Czechosłowacji, Turcji i Au- 
strji jest to już ósme państwo, 
biorące oficjalny udział w M. W. 
K W. 

Przedstawicielem Wystawy na 
Saloniki jest p. Allalouf. Już za- 
pewniony jest udział w Wystawie | 
Aten, Salonik, Krety oraz miasta 
Volo i jego malowniczych okolic 
(Meteora, Milies i t. d.). 

Cała prasa grecka entuzjastycz- 
nie aprobuje powyższą decyzję rzą | 


du. zamieszczając liczne artykuły. 
pełne uznania dla organizatorów 
M.W.KE. T. 


Budując potega mor- 


Iku ze zmniejszonemi 


|wa dol. 74.50—376.00—75.50; 


przyczenń: 
r. ub. przebieg pociągów pasażerskich 
nieco się zwiększył, natomiast prze- 
bieg pociągów towarowych w zwiaz- 
przewozami 
zmniejszył się o 7,6 proc. 


GIEŁDA 


WALUTY I DEWIZY 


Dolary Stanów Zjedn. 8.92—8.88; 
Belgja 124.68. 1124.06; Gdańsk 
178.78—112.92;  Holandja , 358.68— 


|356.88; Londyn 43.48—43.26; Paryż 


35.00—34.82; Praga 26.50—26.%5; 
Szwajcarja 173.02-—1172.16; Wiedeń 
125.90—125.28. 


Dolar gotówkowy w obrotach poza- 
(giełdowych 8.90. Rubel złoty 4.68 
i pół. Gram czystego złota 5.9244. 

W obrotach międzybankowych: Ber: 
lin 212.75. 


PAPIERY PROCENTOWE 


4 proc. pożyczka inwest. 128.25 
128.50; 5 proc. państw. poż. premjc- 
5 proc. 
konwersyjna 54.00; 5 proc. poż. kolej. 
konwers. 102.50. 


AKCJE: 


Bank Polski 165.75 _168.00; Bank 
Zw. Sp. Zar. 78.50; “Spiess 100.00; 
Węgiel 51.50—52.50; Lilpop 25.25; 
Modrzejów 13.75; Norblin 65.00; 
Starachowice 21.50.121.25. 


Z pożyczek państwowych mocniej- 
sze: 5 proc. konwersyjna i obie prem- 
jowe. Dla akcyj tendencja przeważ- 
nie mocniejsza. 


GIEŁDY ZBOŻOWE 
w Warszawie 


Żyto Standart 696 gr.-l. (118.5 
funta HS) 16.00—17.00; Pszenica 
34.00-——35.00; Owies jednolity 16.50— 
17.50; Jęczmień na kaszę 18.00-- 
19.00, jęczmień browarniany 22.00— 
24.00; Groch polny 27.00__29.00; Mą- 
ka pszenna luksusowa 67.00-70.00; 
Mąka pszenna 0000 57.00—60.09; 
mąka żytnia pg. przepisu 33.00 -- 
34.00; Otręby pszenne schale 15.00— 
16.00; otręby pszenne średnie 12.50— 
13.50; otręby żytnie 9.00—9.50. 


we Lwowie 


Pszenica krajowa dworska 35.25— 
56.25; pszenica krajowa zbiorowa 
32.25—33.25; Żyto małopolskie 18.00 
—_ 18.50; Jęczmień małop. przemiał, 
16.25 16.75; Owies małopolski 16.00 
—-16.50; Hreczka 23.00 _.24.00; Mą- 
ka pszenna 65 proc. 59.00—60.00: 


mąka żytnia 70 proc. 35.00—36. 00; | 


ską budujemy pote- 
żną Polske. 


L11.50_12.00. 


Otręby żytnie 9.25—9.75; otręby psz. 


w porówianiu do stycznia , 


ZE SWIATA 


ORYGINALNY ZAKŁAD 


ARTYSTA, KTÓRY CHCE DOŻYĆ DO 200 LAT. 


Wielkie było zdziwienie profeso- 
rów fakultetu medycznego na Uniwer 
sytecie paryskim, gdy pewnego dnia 
złożył im wizytę słynny artysta-rzeź- 


tykany dotychczas zakład. który nie 
wystawiał przeđiwnika na żadne ry- 
zyko, a dawał mu wszystkie szanse 
wygrania. 

Fayard, nie żądając nic wzamian, 
zaproponował fakultetowi, że otrzy- 
ma w spadku po nim cały jego ma- 
jątek i dzieła sztuki, jeżeli om nie 
dożyje lat 200. W trakcie rozmowy 
|okazało się, że Fayard bierze zupeł- 
nie na serio swój zakład, a przy wy- 
jaśnieniu swej teorii, w jaki sposób 
zapewnić człowiekowi  długowiecz- 
ność, dowiódł, że jednak jest pewien 
swojej wygranej. 

Fayard był poddany skrupulatne- 
mu badaniu  lekarskiemu i okazało 
się, że mimo swych lat 52 ma or- 
ganizm zupełnie nienaruszony, czego 
dotychczas nie spotkano u nikogo. 
Wszystkie organy funkcjonują dosko 
nale, obieg krwi bez zarzutu, mięś- 
nie elastyczne, jak u sportowego mło 


—Jak leczyć 


nadmierną jlość czerwonych ciałek 
krwi? 

Na jednem z ostatnich posiedzeń 

towarzystwa lekarskiego w Wiedniu, 


niki csiągnięte przy leczeniu choro- 
by, polegającej na istnieniu zbyt 
wielkiej ilości czerwonych ciałek 
krwi. Leczył cu jednego pacjenta, 
który cierpiał na to niedomaganie od 
16 lat. Analiza krwi wykazała. że po- 
siada on w milimetrze sześciennym 
12 miljonów czerwonych ciałek krwi, 
podczas, gdy normalny człowiek po- 
siada ich zaledwie pięć milionów. 
Wskutek tego chery miał cerę fiole- 
towo czerwona, cierpiał na bóle gło- 
wy i był zupełnie niezdolny do 
pracy. 

Chorego poddano naświetlaniu pro- 
mieni radu. Wynik był bardzo do- 
bry, gdyż już po trzech naświetłe- 
niach ilość czerwonych ciałek zmniej 
szyła się o dwa miljony, bóle głowy 
ustąpiły i chory czuł się znakomicie. 

Jednakże po pewnym czasie nie- 
damaganie powróciło. 

Wówczas zastosowano inną meto- 
dę. Oprócz naświetlania 
mu do spożycia lekko przypieczoną 
Śledzionę. Skutek by! nadzwyczajny, 
bo ilość czerwonych ciałek szybko 
zmniejszała się i wkrótce doszła do 
normalnej liczby. Jednakże kuracja 
przy pomocy śledziony może być 
niebezpieczna, gdyż spadek liczby 
czerwonych ciałek może być zbyt ra- 
dykalny i spowodować anemię. 


(biarz, Fayard, i zaproponował niespo | 


przedstawił prof. Falta ciekawe wy- | 


podawano | 
| czył, 


dzieńca lat 20, ani śladu wapnienia 
żył i ani jednego siwego włosa, 

Fayard ten stan zdrowia zawdzię- 
cza racjonalnemu odżywianiu i swe- 
mu systemowi wycieczek. Jest fpe- 
wien, że za lat 148 będzie obchodził 
w pełnem zdrowiu 200-lecie swych 
własnych urodzin, 


ATTE ZEW ZOK A OK E ESEA 


Opatrznościowe mementy 


Zgubiony obcas — ocalił życie 


Nieraz się zdarza w życiu, że od 
blahege przypadku, który może na- 
wet wywolać nasze zniecierpliwienie. 
wynikają skutki o życiowem znacze- 
niu © 

Opinia amerykańska została nie- 
dawno wzburzona wznowieniem na- 
padów bombowych w Chicago. Ofia- 
rą ostatniego napadu był pewien ju- 
biler, którego dom został zniszczony 
wybuchem bomby. 


Niejaki pan Leewson miał zamó- 
wioną ważną wizytę w tym domu u 
jednego z handlowców. właśnie na 
godzinę, w której dokonano napadu, 
byl już w dredze, gdy w tem urwał 
mu się obcas u trzewika, Bardzo był 
niezadowolony z tej przygody, gdyż 
zależało mu na punktualności, ale, 
rad nie rad, wstąpił do spotkanego 
warsztatu szewckiego, gdzie mu w 
ciągu kilku minut obcas  przytwier- 
dzeno, 


Te kilka minut uratowały mu ży- 
cie. Gdy przyszedł do domu jubile- 
ra, zastał już tylko dymiące gruzy. 


Strauss i kontrapunkt 


Czyli zbyteczne obawy młodych 


muzyków a. 


W pewnym zhanym domu wiedeń 
skim odbywał się wieczór innzyczno- 
taneczny. Dwaj młodzi muzycy ba- 
wili się wesoło z gośćmi przy stole, 
gdy icli poproszono. by zechcieli za- 
grać do tańca, Dowiedzieli się jed- 
nak, że wśród gości jest obecny 
mistrz Jan Strauss i wobec tego oba- 
wiali się wstąpić na podium, 

Wkońcu ulegli jednak prośbom 
gospodarza, lecz po skończonym wy- 
stępie odnaleźli wśród tłumu publicz- 
ności Straussa, prosząc, by im wyba 
że w jego obecności ośmielili 
się grać, nie majac najmniejszego po 
jęcia o kontrapunkcie, 

— Moi młodzi przyjaciele — od. 
powiedział mistrz łagodnie — mogli: 
byście tak grać przez cały wieczór 
Zapewniam was bowiem, że i ja € 
kontrapunkcie nie mam  wyobraże 
nia, 


ponieważ 


istmjeją jeszczo różne 9 
potrawy, które pkh 
można tanim kosztem i wła- 
twy sposób. a które jednakże | 


v nie każdej gospadyni są znane. 
(Jetkera nowa książka kucharska wy- 


Dra 


danie C służyć może znakomitą pomocą (SAMĄ 


kulinarną. 


nia, o 


Oetkera, 


takża paniom, mało obeznanym ze s-tską 
Książka zawiera około 500 prze- % 


pinów gotowania, pieczenia i konserwowa- 
na nowoczesnych doświad 
czemiach nankowych z dziedziny spożywczej 
Książkę tą, zawierającą 15(i stron druku, z ko 


łorowemi tablicami, nabyć mażna wszędzie, 
lub xa. nadesłaniem 35 grosry w znaczkach g 
pocztowych warost odemnie. 
proszek do 
budynie, cukier waniljowy ,,Gnuatin” 
otrzymać można wa wszystkieh składach 
kolonjalnych zawsze świaie. 


Wyrahy Dra 
„„Baskin”, 
i t d. 


pieczenia 


Zadajcie 


w tychże składach również nowej ilw- 
z przepisami Dra 
Oetkera wydanie F za 40 groszy, ra- 
wierającej także bliższe szczegóły 


strowanej  tsiążki 


o znakomitym aparacie da pie- 
czenia „Cud Kuchni” 


OSTRZEŻENIE: 


Chcąc nabyć proszki od bólu głowy 
naszego wyrobu należy przy kupnie 
akcentować i wyraźnie żądać ©rygi- 
nalnych proszków z marką fabryczną 
„KOGUTEK-M!'GRENO-NERVOSIN'' GA- 
SECKIEGO. znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę i nia dajcie się 
przy kupnie namówić na uperczywie 
polecane naśladownictwo w łudząco 
podobnem do naszego opakowaniu. 
Najlepiej żądać proszków „„KUGUTEK- 
MIGRANO-NERVOSIN"" w naszem Ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk 
w pudełeczku. Cena 75 gr. 
Osoby, dia których przyjęcie proszka 
Sprawia pewną trudność mogą przy|- 
mować proszek „Kogułek - Migreno- 
Nervosin* w formie tabletki. (2 tabie- 
tki odpowiadają jednemu proszko- 
wi). Opakowanie po 20 tabietek 1 zł. 
50 gr. Ządać tabletek „Kogutek - Mi- 
kreno-Nervosin* w oryzinalnem opa- 
gowaniu GĄSECKIEGO. 


|wŁosów 


wypadanie, łupież, łysienie, usuwa 
„Esencja“ Chinowo -chmiełowa i 
„Mydło Chinowo-Chmielowe* (z Ko- 
gutkiem) sprzedają apteki, axłady 
apteczne. Skład główny Apteka 


Gąseckiego, ul. Freta Nr. 16, 


Ly weny 
GAĆ KUPON" 22 IA 


okazać 
otrzyma dla zachęty oszczędzania 


książecz- a Pełna gwaran- 

kę na 5 Zu. cja wkładów. 

K K 0 KOMUNALNA KASA 
' da U: OSZCZĘDNOŚCI 


świętokrzyska 13. 


„ Place budowiane w Warsza- 
wie. Sprzedajemy place na bar- 
dzo dogodnych warunkach, Cena 
od 2 zł. 50 gr. za”łokieć. Dojazd 
tramwajem: Informacje PIĘKNA 
Nr. 5 m. 5, Telefoń'Nr. 265164. 
NWN WA 
ROLNIK 
dobremi świadectwami i referen- 
cjami poważnych ziemian poszu- 
kuje posady w mniejszym ma- 
Jątku. Zgłoszenia dla Ossowskie- 


go, maj. Kurowice, poczta Soko- 


łów Podlaski, skrzynka poczt. 18. 
e zce  shrdl cmfwy shrdemfą 
 shrdl cmfw shrd cmfw ąbgcmią 


z 3 letnią praktyką, | 


KR męski c. 'BORKOW- 
SKI w Warszawie, Marszałkow- 
ska 39-a, tel. 235-96. Przyjmuje 
obstalunki z własmych i pawierzo- 
nych materjałów, po cenach przy- 
stępnych. Sołidnym udzielamy 
kredytu. 


STEFAN KLEWIN Warszawa, 
Chmielna 27, tel. 161-83. Poleca 
kontekcję nęską oraz trykotaże, 
damskie reformy; pończochy |t 
i rękawiczki po cenach przystęp- 
nych. 


Pióra wieczne reparuie 
cjalny zakład po cenach przy- 
„stępnych S. KULIŃSKI i S, ZA- 
JAC Nowy Świat 33 w podwórzu. 
Tel. 140-29. 


NA RATY. Po 5 zł. tygodnio- 
wo! Wyżymaczki amerykańskie, 
platery Norblina i Frageta, serwi- 


tzynia aluminiowe. „WYGODA“, 
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. 
H-ga brama. 


Gilzy patentowane z podwój- 
ną watką „DANDY“ patent Nr. 
714. Polskiej wytwórni „ZNICZ“, 
Bromsław Szymborski i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 49, te 
lefon 162-48. 


Zakład Krawiecki JAN ŚNIE- 
'GUŁA ul. Nowogrodzka 25. Po- 
leca wykwintną robotę swoich | 
i z powierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu. 


MEBLE solidne najtaniej. Wy 
(bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
Otomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stołki, okazyjne salony i komple- 
ty klubowe. Gotówką, ratami. Do- 
godne warunki, _ „ELORIDA", 
Ćhmielna 41 róg Marszafkowskiej. 


f 


ZAKŁAD KAMIENIARSKI 
Wykonywa: roboty marmurowe, 
granitowe z piaskowca i repara- 
cje takowych. Ceny- konkuren- 
cyjne. Nowy Świat Nr. 38, 
tel. 14-592. 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 
codziennie przyjezdnym iocum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
Magazyn ubiorów męskich War- 
szawa Wspólna 37. tel. 101-71. 


PSYCHOLOGJA POLSKIEGO 


spe- | 


sy stołowe, szkło i porcelana, na |: 


muspaspa wm 


Fabryka luster i szfiernta 


szkta B-CIA BABICZ Warszawa, | szych modeli 


Solec 77, tel. 150-02. Lustra me- 
błowe i 'gałanteryjne szkła ” te- 
chniczne oraz wszeikie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


Jedyry Chrześcijański dom 
pończoszaiczy JULJAN CYBUL- 
SKI Warszawa, Nowy Świat 36, 


tel. 148-15. Połeca pończochy, 
skarpetki i reformy w wielkim 
wyborze. 


Ufva wwa 
- MEBLE łuksosawe, jadałnie, 
sypiałnie, salony mahoniowe, zło- 
cone, klubowe garnitury skórzane, 
nowe i okazyjne. Udziełamy kre- 
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI. 


Fabryczny Skład  Pończoch 
i Trykotaży FRANCISZEK KRA- 
KOWIAK, Warszawa, Chmielna 
30, wprost hotelu Royal. Telefon 
179-53. Poleca wyroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych. 


Nowoczesna Wytwórnia 
stempli i klisz kauczukowych 
Z. GĄSIOROWSKI Warszawa, ul. 
Żytnia 27. ” 


FUTRA! Raty najdogodniej- 
sze i najtaniej. Przerabianie i re- 
paracja futer, fasony modne, ro- 
bota solidna. Kacprzyk, Nowo- 
grodzka 27, telefon 249-08. 


Na raty i za gotówkę! Wyk- 
wintne ubiory męskie poleca fir- 
ma: CZYŻEWSKI Złota 15. 


Pracowtia Artystyczno-Rzez- 
biarsko - Kamieniarska. K. R. 
KOZIŃSKIEGO ul. Powązkowska 
Nr. 26 (18 i 76) domy własne 
|przy budce‘ tramwajów “elektr. 


Warszawa. Telefon 96-52. Kon- mlie 


to czekowe P. K. O. 12282. Pom- 
niki z granitu, marmuru i pia- 
skowca. Budowa grobów i ro- 
boty budowlane. ` 


Na raty i za gotówkę. Wyk- 
wintne okrycia damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon- 
tekcje damską oddaje na dogod- 
nych warunkach. Sołidna robota. 
Ceny konkurencyjne. L. SZA- 
BŁOWSKI, Bracka 6. 


cej uświadomionej narodowo, z Moskalem, który słyszeć 


"m 


FUTRA wiełki wybór najnow- 
paryskich. Ceny 
przystępne. >- Warunk“ dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmielna : 35. 
tel. 65-51. 


-- 


BUTY ZDROWIA 
wykon 
"_ SZEWC ORTOPEDYSTA : 
'A. BIERNACKI 
Elektoralna 19. 


PATEFONY prawdziwe pole- 
ca Główny Skład ADAM KLIM- 
KIEWICZ Marszałkowska 154. 
Warunki dogodne, cenniki bez- 
płatnie, 


Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kolory kapeluszy mę- 
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMARA. Zgoda 3, 
tel. 79-24. 


- „ORTOPEDJA” 


Protezy nowoczesne 
Pasy lecznicze 
Rupturowe bandaże 
Gumowe pończochy 


U 


poleca 


i W. Lachowicz 


Warszawa 
Marszałkowska 123. 


` MEBLE gotowe oraz na zamó- 
wienia stołowe, sypialne gabine- 
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca F. URBANOWSKI 
Wilcza 20 róg Kruczej. 


A3.III. 1930. Nr. 71 

Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI, Warsza- 
wa, Podwale 15, telef. 335-22 i 
191-80. 


PIECE 5ZRAJBERA mieszka- 
niowe i kuchenne. Mocna i trwa- 
ła konstrukcja stała hermetycz- 
ność, a skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w porówna- 
niu do wszystkich pieców kaflo- 
wych. Zbędność corocznych re- 
montów, estetyka gwarancja, ta- 
niość. Przeszło 5000 sztuk w uży- 
ciu zatwierdzone przez wszystkie 
ministerstwa i urzędy. Wynała- 
zek i wyrób całkowicie polskie 
KAROL SZRAJBER w Warsza- 
wie, ulica Grójecka 33, telefon 
Nr. 320-33. 


łusze i czapki męskie 
KAROL STEGNER Trebacka 1L 


Krawiec Męski WŁADYSŁAW 
GODLEWSKI Warszawa Nowo- 
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje wszeikie  obstalunki 
z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny przystępne. 

Wielka okazja kupna i sprze- 
daży. Antyków, dzieł sztuki, me- 
bli i obrazów.N. WENTKOWSKi 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


MOKCIOH, 


A 


Ważne dla Pań! Suknie Balo- 
we. : Wielki wybór, ratami. Fu 
tra najtaniej na 18 mies. spłat. 


Br. UNKIEWICZ ulica Hoża 
Nr. 51 m. 2. 
M2] © ke jo paye ore eT Er 


Fabryczne Składy Mebli M. 
KLASURA Warszawa, Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gwarantowanej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szafy, kredensy, bibljoteki, 
biurka stoły, oraz wyroby tapi- 
cerskie it. p. Ceny niskie. Sprze- 
daż także na raty. " 


| go, dziwiąc się, 
„żonę” 


za przystąpienie podstępne do Sakramentów. 


iż tak długo przewiekał i zganiłem jego 


Od- 


KATOLICYZMU LUDOWEGO. 


WE FRANCJI 


CZELNOŚĆ MOSKALI W ICH STOSUNKU DO 
DZIEWCZĄT POLSKICH. — WĘZŁY GORDYJSKIE 
KONKUBINATÓW. — TRUDNA ROLA KAPŁANA 
15) 

„Ce sont des coureuses” (sa to łatawice), 
o dziewczętach polskich we Francji. 

Jednocześnie ujawnia się dążność do unikania dzieci, 
potworne nieraz rzeczy słyszałem na ten temat, gdyż czę- 
sto te nieszczęsne dziewczęta padają ofiarą ciemnych „spe- 
cialistów” i gubią swe młode życie. „W świecie nie można 
mieć dzieci”, słyszy się od wędrujących parek, o których 
Zresztą niepodobna często wiedzieć, czy są prawdziwemi 
małżeństwami. W ,„Biurach pracy” opowiadają jak się 
łatwo tworzą związki polskie: dziś przychodzi dziewczyna, 
aby się umieścić, jako służąca, w dwa dni później wraca 
że swym ,„meżem”, aby razem pracować. W wielu miej- 
scowościach, gdzie są kolonje rosyjskich emigrantów, z 
których jedni są kawalerami, a drudzy mają żony w So- 
wietach, są liczne konkubinaty dziewcząt polskich z Mo- 
skalami. Łatwo sobie wyobrazić jaki wstyd one przynoszą 


mówi się 


imieniowi polskiemu. Moskale zaś są tak czelni iż im sięwy | Ś 


daje, że niema nic łatwiejszego. jak posiąść na jaki czas 
Się chce, dziewczeta polskie, bo jeszcze w ich mniemaniu 
Polska jest własnością Moskwy... 

— Nie mam potrzeby się żenić — mówi mi Moskal 
w Sens, zreszta już niezbyt młody i mający żonę w Rosji— 
bo jak mi będzie potrzebna dziewczyna. wezmę sobie jaką 
Polkę i będzie dobrze. 

Przykro mi było stwierdzić w  Chalette konkubinat 
dziewczyny polskiej z woj. krakowskiego, znaczy sie wię- 


| 
( 


mie chciał o uregulowaniu ich pożycia w Kościele katolic- 
kim, mimo, że już dziecko było, a dziewczyna się łudziła, 
że zechce to uczynić. Bo w dziewczęta z „Dużej Polski” 
Moskale wmawiają — i one dają sobie to wmówić, iż są 
„ruskie Polki” więc w gruncie rzeczy niewiadomo co, 
przeto winny się chętnie zgadzać na pożycie nieslubne — 
czasami tylko regulowane w Kościele katolickim *), czę- 
ściej w schyzmatyckiej Cerkwi — na czas, kiedy im są 
one potrzebne. 

Pociąg do rozpusty sprawia, że dziewczęta nie starają 
się nawet dowiedzieć sie, czy przyszły współmieszkaniec 
jest naprawdę kawalerem, a więc czy jest jaka Szansa 
przez konkubinat dojść do ślubu, co więcej, wiedząc, iż 
ma żonę w Polsce „żyją na wiarę”, bo tak wygodniej. Po- 
tem przychodzą dzieci. więc już „muszą” być razem. Sy- 
tuacja staje się niekiedy nie do rozplątania. Bardzo czesto 
przed kapłanem ten stan jest ukrywany, stąd ogromne na- 
dużywanie Sakramentów przez te dziewczęta. W jednej 
miejscowości (Thieux) miałem następujace zdarzenie. Przy 
zwiedzaniu rodzin polskich natrafiłem na zdawałoby się 
prawdziwą katolicką rodzinę, 6-ro dzieci, matka jeszcze 
młoda, zajęta pilnie gospodarstwem, ojciec, bardzo chwa- 
lacy się swym katolicyzmem i pomasajacy mi w misji. 
Matka przyszła do spowiedzi i przystąpiła do Komuni' 
w. Wieczorem dowiaduje się od ojca, iż jeszcze nie są 
żonaci (a mieli jak już rzekłem 6-ro dzieci), skłonił go 
zaś do wyznania ten fakt, iż na dzieci gmina (czy patron) 
nie chcą dać zapomogi. bo są nieślubne, powiedziano mu, 
iż jeśli ureguluje pożycie | uprawni przez to dzieci, to do- 
stanie zapomogę. Naturalnie mocno go zachęciłem do te- 


*) Sam przyjałem abjurację schyzmy pewnego Rosjani- 


powiada mi, że „grzesznik idzie do spowiedzi, aby się po- 
prawić”. „Jaka to poprawa, gdy znów macie w grzechu 
żyć, na przyszły raz nie przyjmę do spowiedzi”. Można 
zauważyć u dziewcząt polskich, w których jeszcze pewne 
poczucie moralne pozostało, tendencje do tego, że się tak 
wyrażę, wykradzenia rozgrzeszenia, aby mieć niejako po- 
zwolenie kapłańskie na konkubinat. Stąd czasami zgor- 
szenie publiczne powstaje: francuscy księża oburzali się na 
mnie, iż dawałem Komunję św. (lub w szpitalach pole- 
całem Ją dawać kapelanom francuskim) niemoralnym roz- 
pustnicom. Jeden O. Jezuita francuski na swój sposób 
zajmujący się duszpasterstwem polskiem pod pozorem, 
umie trochę po polsku, dawał mi długą naukę, iż nie na- 
leży dawać rozgrzeszenia dziewczętom żyjącym niemoral- 
nie (co nie przeszkadzało zresztą, iż dawał w swym lokalu 
przytułek Towarzystwu polskiemu, którego prezes żył 
w konkubinacie, mając w dodatku żonę w Polsce), o co 
widać posądzał ksieży polskich. 

O tem jeszcze pomówimy... Wróćmy jednak do na- 
szego konkubinatu w Thieux. , 

Zająłem się sprowadzaniem papierów ślubnych, gdy 
otrzymuję wiadomość z konsulatu, iż ów jegomość ma 
żonę w Polsce! Natychmiast mu to piszę, nie mam żadnej 
odpowiedzi. Na następnej misji w Thieux wyjechał gdzie 
indziej. Wreszcie później go spotkałem, przyznał mi się, iż 
jest już żonaty, ale wstyd mu było to powiedzieć przed- 
tem. t 


iż 


Z tego przykładu można wywnioskować, jak trudną 
i delikatną jest rola kapłana na misjach , gdzie trzeba nie 
obrażać prawowitych małżeństw krzywdzącem  posądze: 
niem o niemoralne życie, ani nie dać się oszukać konku- 


na z Moskwy i dałem mu ślub z Polką (której dziecko z | binatom, chcącym uchodzić za prawdziwy związek ślubny. 


innego konkubinatu przyjął na swe nazwisko). 


BS*JULJANŃ UNSZLICHT. (C. d. m). 


13.11. 1930. Ñr. TY 


KULTURA I SZTUKA 
WŚRÓD KSIĄŻEK 


Eugenjusz Kóveskutt. Wojna Świa- 
tcwa i problem Węgier w oświetle- 
niu historycznem. Kraków 1929 r. 

Publikacja ta, pióra autora wę- 
gierskiegc jest odbitką z krakowskie- 
go „Przeglądu Współczesnego" i ma 
na celu propagandę sojuszu włosko- 
węgiersko - polskiego, skądinąd obec- 
nie w Polsce niepopularnego P. Kóve- 
skuti stara się całą srawę przedsta- 
wić w ujęciu historycznem, pozosta- 
wiając na stronie argumenty polity- 
ków. Mówi o braterstwie polsko- 
węgierskiem w przeszłości i stwier- 
dza, iż misja Polski i Węgier było 
utworzenie przedmurza chrześcijań- 
stwa na wschodzie Europy wobec 
drapieżnego Wschodu. Polska jednak 
uległa rozbiorowi, Węgry zaś popa- 
dły w jarzmo Habsburgów i broniąc 
się przed Rosją musiały iść na pasku 
polityki germańskiej. Autor odrzuca 
wszelką myśl o tem, iż Węgry przy- 
czynić się mogły do wybuchu wojny 
światowej. Przyczyną tej wojny — 
według niego — były rozbiory Pol- 
ski i pozbawienie samodzielności We- 
gier. Państwa zwycięskie naprawiły 
krzywdę wyrządzoną Polsce, ale Wę- 
gry — tak zasłużone dla Europy — 
ulegty okrojeniu, odzyskały niepodle- 
giość, lecz stały się ofiarą zemsty. F. 
Koveskuti mniema, że narody zacho- 
dnie zaczynają już zdawać sobie spra 
wę, że Węgry niesłusznie pokrzyw- 
dzono. Widać to zwłaszcza w Anglji. 
Przecież i dziś — pisze -— na Wscho- 
dzie Europy sprzeciwiać się skutecz- 
nie mogą komunistom tylko dwa 
państwa: Polska i okrojone Węgry. 

P. Kóveskuti sam wie dobrze, iż je- 
go marzenia o sojuszu Węgier, 
Włoch i Polski polityk nazwać może 
„Snem, który się nigdy nie ziści”, ale 
liczy na to, że polityka nie może ni- 
gdy powiedzieć i określić wszystkie- 
go, co stać się może w przyszłości. 

Co do nas, żywimy' szczere sym- 
patje dla Węgrów, jako do narodu 
katolickiego i życzyć mu musimy za- 
leczenia bolesnych ran, doznanych w 
wielkiej wojnie, lecz musimy również 
pamiętać, że Polska, nietylkalność 
swych granic opierająca na Trakta- 
tie Wersalskim, nie może brać udzia- 
tu w żadnych porozumieniach „poli- 
tycznych, „merzających do podważe- 
nia tego Traktatu i innych umów 
z niego wynikających lub właściwie 
stanowiących jego część składową. 
(St. Germain Trianon). 


Lr. 
Walka Międzynarodówki bolszewic- 
tiej z religia. — Przeł. z francusk. 


BOLESŁAW SZCZĘPKOWSKI 


|  Radjo 


H. Krzemieniecka. Warszawa, wyd. 
Zjednoczenie Polsk. Stowarzyszeń 
Rzeczypospolitej. Str. 35. 

Broszurka ta w sposób przejrzysty 
wyjaśnia czytelnikowi czem jest IM 
Międzynarodówka i jaką rządzi się 
moralnością i, że nie może być zgody 
pomiędzy bolszewizmem, a religji 
chrześcijańską. Maluje sragie prze- 
śladowania Kościoła w Rosji i całą 
ohydę propagandy  bezbożnictwa. — 
Książeczka zasługuje na najszersze 
rozpowszechnienie wśród warstw 
pracujących, szczególnie dziś, wobec 
zainicjowanej przez Papieża „krucja- 
ty moralnej“ przeciw komunizmowi 
i bezbożnictwu. 


AW ai Lr. 

Zaruski Marjusz: Moja czwarta 
podróż na „Witeziu”. Warszawa, 
1980. Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczy. Cena 1 zł. 

W ksiazce pod powyższym tytułem 
znany propagator idei morza połskie- 
go jen. Marjusz Zaruski wystąpił do 
naszych amatorów jachtingu z zachę- 
tą do wycieczek pełnomorskich, do po- 
rzucenia wreszcie raz na zawsze za- 
czarowanego trójkąta, Gdynia —Hel— 
Gdańsk, względnie podróży wzdłuż 
wybrzeży. Autor wychodzi ze słuszne- 
go założenia, że umiłowanie i sporto- 
we opanowanie przestworzy morskich, 
przybliży nas do ideału realnego opa- 
nowania morza. Wiedziony tą myślą, 
zapalony żeglarz opisał barwnie swo- 
ją czwartą z kolei pełnomorską po- 
dróż na „Witeziuć', na maleńkim jach- 
cie, odbytą z Gdyni do Malmó i Ko- 
penhagi oraz z powrotem. 

Fillis James. Zasady ujeżdżania i 
jazdy konnej. — Z 4-go wydania fran- 
cuskiego przełożył Zdzisław Czajkow- 
ski, por. Warszawa 1930 r. Wojsko- 
wy Instytut Naukowo - Wydawniczy. 


Cena 13 zł. w oprawie zł. 19. 

Chluba naszego sportu, hippika pol 
ska, wypływająca z wrodzonych 
skłonności charakteru narodowego, 
wymaga bezsprzecznie pogłębienia ii 
ugruntowania teoretycznego. W tym 
celu, między innemi, należałoby przy- 
swoić naszemu językowi dzieła pod- 
stawowe, klasyczne z tej dziedziny 
sportu. Za klasycznego teoretyka 
„sztuki jeździeckiej uchodzi 


letni starszy instruktor w Oficerskiej 
Szkole Kawalerji w Petersburgu, cie- 
szący się swego czasu przyjaźnią i 


uznaniem najwyżej postawionych 
przedstawicieli sportu konnego w 
Europie. 


słusznie 
KSM James Fillis, były długo- 


NA USŁUGACH MISYI 


Czasopismo rzymskie „Życie Pa- 
rafjalne” zwraca uwage na szczegól- 
ne dostosowanie sie Kościoła katoli- 
ckiego do powoczesnych potrzeb ży- 
cia, Dowydem tego są nietylko po- 
dróże ugpowietrzne książąt Kościoła, 
jak kaydynałą prymasa Hlonda i me- 
tropolity Szeptyckiego, lecz i używa- 
nie aeroplanu, jako środka lokomccji 
w osiedlach misyjnych, w krajach 
pozbawionych szybkich środków ko- 
munikacyjnych. W Kollegjium bene- 
|dyktyńskiem Św, Wincentego w Pen- 
syłwanji, został zorganizowany regu- 
łarny kurs lotnictwa misyjnego i w 
najbliższym czasie misie będą miały 
|do dyspozycii kilkunastu wyćwiczo- 
nych odpowiednio lotników bsnedyk- 
tynów. Czasopismo przypomina wrz- 
szcie, że duchowni idac za przykła- 
dem Stolicy Apostolskiei coraz częś- 
ciej pesługują się radjofonją dla ce- 
iów duszpasterskich. 


Program Polskiego Radjo na so- 
botę, dnia 15-go b. m.: 


11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 12.10 komunikat meteoro- 
logiczny, 15,00 kom. gospodarczy. 

WARSZAWA: 12.05-—18.10 Muzy- 
ka gramof, 15.00 Odczyt dla maturzy- 
stów Polska i Litwa w rozwoju dzio 
jowym. 15.45 Kącik artyst. 16.15— 
17.15 Muzyka gram. 17.45 Słuchow. 
dla dzieci. 19.25—19.40 Płyty gramof. 
20.05—20.50 Recital fortep. A. Hoe- 
hna. 20.50.—22.00 Aud. z racji święta 
Niepodległości Węgier.  22.05—0.80 
Transm. z teatru Morskie Oko. 

KRAKÓW: 12.05—13.10 Koncert 
gramof. 15.00—15.40 Transm, dla 
Warsz. 16.15-—16.40 Lekcja ang. 
16.,0—17.15 Koncert gramof. 17.15— 
17.40 Pierwsze kroki polskiego emi- 
granta w Ameryce. 17.45 Słuchow. z 
Warsz. 19.10 Transm. z Warsz. 19.25 
—19.50 Przegląd polityki zagran. 
20.05—920.15 Reminiscencje z ekranu. 
20.15—0.30 Transm. z Warszawy. 

POZNAŃ: 13.05—14.00 Koncert 
gramof. 16.45—17.05 Kurs ang. 17.05 
—17.25 Odczyt dziennikarski. 17.25— 
17.45 Problem rozwiązania sprawy 
mieszkaniowej. 17.45—18.45 Słuchow. 
dla dzieci. 18.55-19.20 Jak należy 
zwiedzać Paryż współczesny. 19.20— 
19.85 Gaweda reporterska.. 19.55— 
19.50 Ze świata kobiecego. 20.15— 
0.30 Transmisja z Warsz. 

KATOWICE: 72.05—13.00 Koncert 
eramof. 16.20—17.10 Koncert gram. 
17.45—18.45  Słuchow. dla dzieci. 
19.05—19.80 Malarstwo polskie — 
Piotr Michałowski. 79.80—-19.55 Inter- 
mezzo muz. 20.00 Osobliwe zwierzeta 
godne ochrony. 20.15—0.80 Transmi- 
sja z Warsz. 

WILNO: 12.05-—18.10 Muzyka gra- 
mofonowa. 15.00—-1545 Transm. z 
Warsz. 16.15—17.00 Audycja gramof. 
17.15—1%.35 W świetle rampy. 17.45 
—18.45 Aud. dla dzieci. 18.50-19.15 
Monarchja mieszczańska we Francji 
20.05—-20.80 Z szerokiego Świata. 
20.80—24.00 Transm. z Warsz. 28.00 
—23.45 Recital skrzype. 23.45—21.90 
Muzyka gramof. 


| MPO. 


STAŁE AUDYCJA: Sygnał czasu | 


RADY STAREGO LEKARZA 


HIGJENA KUCHNI 


Niech się nme gorsza nasze 
gosposie, jeżeli lekarz tym ra- 
zem zajrzy do kuchni. Kuchnia 
bowiem w gospodarstwie domo- 
wem jest czemś w rodzaju aple- 


ki dla zdrowych, w którei przy-, 


gofowuje się środki odżywcze. Z 
tego też powodu higjena kuchni 
posiada wielkie znaczenie. Odpo 
wiedzialność za jej stan ponosi 
w pierwszym rzędzie pani domu, 
która powinna zwrócić uwagę na 
następujace szczegóły. 

Ważna jest rzeczą, aby wszy- 
stkie produkty byty  przechowy- 
wane w miejscu zabezpieczonem 
od kurzu i brudu. Szaję, kuchen- 
ną lodownię lub naczynia należy 
po otwarciu i wyjęciu z nich po- 
trzebnych rzeczy matychmiast za- 
imykać. 

, Wszystkie naczynia i przybo- 
ry po użyciu ich powinny być 


UMIEJĘTNOŚĆ DOBREGO 
GOTOWANIA, jest pragnieniem 
każdej młodej panienki, pomnej 
dawnego przysłowia, że „mi- 
łość mężczyzny idzie przez żołą- 
dek“. D-ra Oetkera nowa książka 
kucharska wydanie C., zawiera- 
jąca około 500 przepisów goto- 
wania, pieczenia i zapraw, stano- 
wi cały zbiór recept, opartych 
na najnowszych naukowych do- 
świadczeniach z dziedziny spo- 
żywczej i stanowi doskonałą po- 
moc każdej gospodyni domu przy 
opanowaniu trudnej poniekąd 
sztuki kulinarnej. Książkę odnoś- 
ną o 150 stronach druku z kolo- 
rowemi tablicami, otrzymać moż- 
na w składach kolonjalnych lub 
wprost za nadesłaniem 85 groszy 
w znaczkach od D-ra Oetkera, 
Gdańsk — Oliwa. 


| i I 
LWÓW: 12.05 Koncert gramof. 


17.45 Słuchow. dla dzieci. 18.45 Roz- 
maitości. 19.25 Przegląd polityki za- 


granieznej. 20.15—22.00 Transm. z 
Warsz. 
ZAGRANICZNE: 19.00 Moskwa. 


Chata wuja Toma, słuch. 20,00 Sztut- 
gart. Falstaff, opera Verdiego. 20.30 
Berlin. Karuzela, słuchow. 21.00 Lon- 


dyn (Regional). Proroczy aparat, 
stuchow. 21.15 Londyń (National). 
The Yeomen of the Guard, opera 
Sullivana. 


starannie wymyte ciepła wodą, da 
której dodaje się trochę sody, na: 
stępnie po spiókaniu ich czystą i 
ciepła woda umieszczane w za- 
mykajacym się schowku. Przy. 
bory do jedzenia, z których ko: 
rzystają chorzy, powinny być 
szczególnie troskliwie myte w O- 
sobnej wodzie, następnie wyde- 
zymjekowane przy pomocy jakie- 
gokolwiek nietrujacego środka, 
li przechowywane oddzielnie. 

Do gotowania najlepsze są 
naczynia z aluminium. Dobre są 
również naczynia  emaljowane, 
jednak przy nich należy uwa- 
żać, by wskutek uderzeń nie od- 
skakiwała glazura, która, gdy do 
stanie się z pożywieniem do żo 
ładka, może stać się przyczynę 
przykrych. następstw. Mniej wska 
zane jest gotowanię w naczyniach 
miedzianych, gdyż wszelkie kwa- 
śne potrawy, stykając się z mie- 
dzią wytwarzają trujące sołe 
miedzi. 

Przygotowywanie potraw pg- 
winno odbywać się przy ponwcy 
czysto umytych rak. Stale pod 
ręka powinna być czysta Ściere- 
czka przeznaczona wyłącznie do 
wycierania rak. Dzielenie pokar- 
mów powinno się odbywać na 
specjalnie przeznaczonej do tego 
stolnicy. Wszelkie odpadki skla- 
|dać należy do zamykającej się 
paczki, której wieko podnosi się 
przy pomocy naciśnięcia nogi, 
by nie brudzić rąk. 

Pranie w kuchni w zasadzie 
jest niedopuszczalne. Jeśli to 
| jest już konieczne, to należy dbać 
o wentylację podczas prania l 
prasowania. Natomiast suszenia 
bielizny lub ścierek jest w kuch» 
ni niedopuszczalne, W razie bra- 
ku wentylatora powinno być sta 
le otwarte okno. Zapas węgld 
powinien znajdować się poza ku» 
chnią. Płyta na kuchni powinna 
być dobrze oświetlona. Dzieci W 
kuchni nie powinny się znajdoa 
wać wcale. 


LUDZIE I BESTJĘ 


POWIĘŚĆ 


ROZDZIAŁ I. 

Andrzej Ślaz nic sobie z wojny nie robił. Już ze dwa 
razy albo i więcej przeciągały przez jego wiosczynę ja- 
koweś oddziały wojsk rosyjskich to w jedną to w drugą 
strone, a za niemi tabory długie niczem węże jakieś po- 
tworne: nad chałupami rozlegał się trzask pękających po- 
cisków, to znowu łuny krwawe widać było za lasem, 
jakby się wszystka ziemia tam za gruntami Starej Wólki 
paliła, ale co go to wszystko mogło obchodzić? Pewnie, 
żałował ludzkiego dobytku, bo i co takie jedno i drugie stwo 
rzenie boskie zawiniło temu, że się ludziska wzajemnie za- 
bijająr A dochodziło go co dnia, że to w Starej Woli. to 
w Nowej Woli i Wólce, zniosło oborę, zabiło konia, albo 
krowe, jako że wsi te były wystawione bardziej na dzia- 
łania wojenne. Żałował stary Ślaz tak samo i ludzi, zdro- 
waśki przykładnie za zmarłych odmawiał, bo tak nakazy- 
wał proboszcz z ambony w każdą niedzielę. Ale równo- 
cześnie rozumował po swojemu, że skoro już taki czas na 
świat przyszedł, że jest wojna, musi w tem być palec Bo- 
ży, a wiadomo, woli Bożej trudno się przeciwić. Jeśli lu- 
dziska gina, najwidoczniej tak jest zapisane w wyrokach 
niebieskich i niema siły, któraby wyroki te mogła odmie- 
nić. Rozgniewal się Pan Bóg na ludzi. nagrzeszyli bo wi- 
dać siła, a nie było sposobu ich nawrócić, więc też i do- 
puścił wojnę. 

W Starej Wólce ja:o$ dotychczas nie stała się żad- 
na krzywda nikomu. Nikcinu nie spalila się chudoba, nikt 
nie postradał życia, ani dobytku, wszystko się jakoś szczę- 


i) 


śliwie trzymało, wszędzie było jakoś cicho i spokojnie. To, 
że tam sobie od czasu do czasu kule gwizdały, że furczało 
w powietrzu jakby diabeł uganiał nad ziemią, że rozlegał 
się za lasem trzask pocisków działowych, że usiłowano 
parę razy Spędzać ludzi od pracy w polu, jako że niby jest 
wojna, i że strzelano do Siebie jak do kawek, nie było 
znowu tak wielkiem nieszczęściem. Tak samo jak nie było 
nieszczęściem, że tam gdzieś pod borem wyżłobiło lej 
głęboki na dwa metry że i człowiekby się w nim schował 
z głową. Jak nie było nieszczęściem, że pewnego razu za- 
jęła się na końcu wsi stodoła, ale pożar w mig ugaszono 
Jak nie było nieszczęściem, że kiedyś Kurowskiej starej 
padła krowina, chociaż babsko tak |lamentowało za nią, 
jakby jej conajmniej jedyne dziecko zmarło. 

Jest wojna, więc co tam żałować jednej krowy? Pew- 
nie, że szkoda to jest w gospodarstwie, ale i co z tego? 
Małoż to ludzi ginie na wojnie? Małoż to dobytku ginie? 
Co tam jedna krowa. z której i tak stara Kurowska wiel- 
kiej nie miała pociechy. W odległej o kilkanaście mi! Mło- 
dawie, leżącej obecnie poza frontem, skąd przedostał się 
niedawno kum starego Ślaza, działy się dopiero straszne 
rzeczy. a przecież jakoś tam sobie ludziska radzą. Pół 
Młodawy wojska niemieckie puściły z dymem, zginęły za- 
pasy i dobytek, a i ludzie niektórzy ucierpieli przy tem, to 
było dopiero prawdziwe nieszczęście. Jest wojna, trzeba 
więc na wszystko być gotowym. na najgorsze. Wojna, to 
jak morowe powietrze, jak zaraza, jak głod, co to ludzi 
kosi niemiłosiernie. albo i coś hez porównania gorszego. 
Nie należy wszakże bez potrzeby obawiać się wojny, bo 
to i tak na nic się nie zda. Jeśli sądzone jest człowiekowi 
zginąć. to chociażby się ukrył w bezpieczne, jakby mu się 
zdawało. miejsce. śmierć go i tak nie minie, jeśli mu ona 
sadzona, jeśli już taka jest Tota woła A od ziemi uc'zkać 
nic należy, boć ona jest swoja i przy niej jak przy matce 


wiadomo nawet skąd, 


rodzonej wytrwać należy do ostatka. WBzielić z nią i dobre 
i zło, trzymać się jej zębami i rękami, nie odstępować jej 


na jeden krok, chociażby się na niej miały dziać rzeczy 
krew w żyłach śŚcinające, chociażby całe piekło djabłów 
na jakiś czas obrało sobie na niej tnieszkanie. 

I trwał stary Andrzej Ślaz przy ziemi niczem dąb wro 
Śnięty korzeniami, którego żadne złe wichry. żadne burzę 
nie są w możności obalić. Przychodziły nań czasami takie 
chwile, że zdawało się, Śmierć stoi mu tuż za plecamł 
i dotyka go swoją zimną dłonią. Razu pewnego o małd 
nie upadł na miedzy, idąc za pługiem. kiedy to jakaś, nież 
zabłąkana kula karabinowa  za* 
drasnęła go po twarzy. Jeszcze jeden cal, a dusza staregd 
Śłlaza opuściłaby grzeszne ciało na zawsze. Przeżegnał się 
tylko stary nabożnie, krew otarł rękawem koszuli z obli- 
cza, rozejrzał się szeroko dokoła siebie i dalej szedł za 
pługiem, orząc matkę ziemię. Bo co mu tam? Słyszał - 
wprawdzie jakieś krzyki od strony lasu, nawoływali gó 
żołnierze moskiewscy, ażeby zeszedł z drogi, bo niby mu- 
szą strzelać w pludrów, co niby gdzieś tam po drugiej stro- 
nie pól także pod lasem mieli się jakoby znajdować, ale uda 
że nie słyszy. Strzelają do siebie. jako że niby jest wojna 
niech strzelają, ale dlaczego on miałby z własnej ziem 
uchodzić? Niedoczekanie ich. Właśnie będzie orał, właśnt 
będzie szedł za pługiem, jakby nigdy nic, bo od tego a, 


| jest, chłop polski, żeby ziemię rodzoną pługiem mierzy 


teby na niej harował w pocie czoła, 
kiedy jest czas orki i wogóle nie Sprzeniewierzał się je 
swojej rodziciełce. Grzechby Śmiertelny popełnił, gdyt 
miał tę ziemię ostawić, zapomnieć o niei. A tożby «8 
w sumieniu swojem struł, a i Pan Bógby zapewne a 
przebaczył tej zbrodni. 

(C. 

ba» 


nie opuszczał je 


r” d. n.). 


w 
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Na Podhalu. 


Z ZIMOWEJ STOLICY POLSKI 


SPÓŹNIONE 
TASTROFA 


(Od własnego 


KONIEC SEZONU. 


W ubiegłym tygodniu poraz ostat- 
m spadi w Zakopanem Śnieg. którym, 
medługzo cieszyć się mogli narciarze. 
Słońce iście wiosenne rychło go zni- | 
szczyło. Znikły z ulic xóralskie sanki 
z dzwonkami. Nie widać już gości z 
narciarskim rynsztunkiem, W niedzie 
lę ub, odbyły się ostatnie skoki mie- 
dzynarodowe. Zakopane staje się co- 
raz spokojniejsze, Stolica zimowych 
sportów zamienia skę na kilka miesię 
cy w głuchą prowincjonalną dziurę. 

Gdy już braknie gości i gdy ma- 
gistrat zakopiański zabiera się da od 
kopywania bruków z pod grubej war- , 
gtwy lodu — przyszedł czas na wi- 
dowiska teatralne. Rychło w pore! 
W sali „Morskiego Oka” popisywali 


WIDOWISKA TEATRALNE. — Kå- 
LOTNICZA, 


korespondenta) 


panem w 
spadł na 


godzinach popohuluiowych 
wzgórzu  Wiicznk, Pilot 


,por. Łągiewski ocalał, doznając lek- 


kich potłuczeń, Aparat uległ złamaniu 


 podwczia. Śmigła i skrzydła. Powód 


nieszczęścia: karkołomne popisy pi- 
lota na nieznacznej wysokości. Skoń 
czyło się na zawadzeniu skrzydłem 
o wzgórze i runieciu aparatu, Szczę- 
setem obyło sę bez ofiar w ludziach 
o co było łatwo wobec licznej pu- 
bliczności zebranej na Wilczniku 


Swói. 


= 


„ Świętokradztwo 

O godz. 7 m. 30 po odprawionem 
nabeżeńsziwie w katedrze Św. Jam, 
przy ul. Ś-to Jańskiej. gdy w Świąty- 
ni znajdowało sie jeszcze kiłkunastu 
nabożnych, wszed! do kaplicy Ca- 
downego Jezusa Chrystusa — w le- 
wej nawie jakiś nerżczyzna, którego 
abecni wzieli za zakrystiana. Wszedł 
on ua ałtarz i zaczą! zdejmować wo- 
ta — w ilości 17 sztuk (srebrne i ine- 
talowe) oraz 3 urny metalowe stoją- 
ce ua ołtarzu. ŚŃwretokradca, przez 


ar «m 


nikogo uie zatrzymany, wyszedl na, 


lulicę. Wota schował pod palto, zaś 
urny niósł na wierzchu. Na rogu ul. 
$-to Jańskiej i Zapiecka sprawcę za- 
trzyma! dozorca zakładu oczyszcza- 
inia miasta, Wiktor Borvsiak 1 odpro- 
wadzil go do I komisariatu, 1am o- 
kazało się, że jest tọ chory umrysło- 
wo, 35-letni Jan Mrozowski (Celna 1), 
Skradzione przedmioty zwrócono pru- 
boszczowi w katedrze. 


Z Sali Sądowej 


tie miejscowi amatorzy pornegraficz- 
dą sztuką z repertuaru warszawskie- 
go „Letniego” („Wywczasy Don Jua- | 
na”); w „Starym Sokole” gościła 
szopka krakowska („Szopa Tom- 
my'ego”) wreszcie spodziewany jest 
yrzyjazd zespołu Reduty, który wy- 
stawi tu „Marję Stuart” Słowackie- 
ŁO... 

Dn. 9 bm, urządzono tu dzień propa 


zgandy  lotmetwa, niestety zakoń- |! 
czony katastrofa. Jeden z trzech a- 
paratów, unuszących się nad Zako- 


-H - o 


Za chlebem 


Podług darrych państwowego urzę- 
du pośrednictwa pracy w Warszawie, 
w okresie tygodmiowym od 24 lutego 
do 1 marca włącznie wydano 24 za- 
śwtadczenia w cełu otrzymanią bez- 
mratrych paszportów zagranicznych 
nrzez osoby. wyjeżdżajace w celach 
zarobkowych: 15 — do Francji, 5 — 
do Bełgji, 2—do Łotwy i po i—Szwaj 
carji į Persji, 

Nadto do misji francuskiej w My- 
słowicach skierowano 1 osobę samo- 
tną w celu wysłania do krewnych i 
10 osób samotnych w celu wysłania 
do robót we Francji. 


Nowy gmach kolejarzy 


Zjednoczenie Koleiowców Polskich 
wystąpiło do magistratu o odstapienie 
nieruchomości miejskiej przy zbiegu 
Al Jerozolimskiej i pl, Starynkiewi- 
cza celem dołączenia tego terenu do 
sasiedniej nieruchomości, należącej 
dn Ziednoczenia. Na obu połączonych 
nieruchomościach Z, K, P. zamierza 
wybudować wielki reprezentacyjny | 
'macii Zjednoczenia, 

Magi'trat zdecydował na ostat- 
üem posiedzeniu sprzedać wspomnia- 
ną nierrchomość Zjednoczeniu za ry- 
czałtową sume 183,688 złotych, 


WIEC PROTESTACYJNY 


„ W myśl oredza Oica św, nawołu- 
jacego cały Świat chrześcijański do 
kruciatv modlitw i protestów przeciw 
prześladowaniom Kościoła w Rosii. 
odbędzie sie =raraniem organ'zacyi | 
kabiecych wielki wiec protestacyjny 
w sali odczytowej Kredytowa 14 w 
niedziele 16-70 marca o godz. 4-ej. 


NIEUDAŁA MANIFESTACJA 


KUPCÓW 

W dniu onegdałszym właściciele 
sklepów żydowskich — na znak pro- 
testu przeciwko obcażeniu padatko- 
wemu — postanowili zamknać wszy- 
stkie sklepy. Panował iednak chaos, 
pomieważ w pewnych dzielnicach były 
zamknięte wszystkie sklep». w innych 
zaś — tylko niektóre. W kramach 
miefskich Wielopole” zamknięte 
pyły wszystkie sklepy. za wyjątkiem 
jednego chrześcijańskiego. natomiast 
w halach targowych — sklepy i stra- 
gany zamykano i otwierano. 


CENY OGŁOSZEN 


'esencją octową 


Ja wysokość 1 milim. lub za 
(wzmianki) 2.00 al; 


17-LETNIA MATKA 

W poczatku roku ubiegiego 17-let- 
Władysława, Kowalska  otruła 
swoje kilkudniowe 
dziecko nieślubne. Za czyn swój 
niedoświadczona i wyrodna dziew- 
czyna zasiadła na lawie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym. Podczas prze- 
wodu sądowego okazało się, że mo- 
ralnym sprawcą miał być rzekomo 
mejaki Władysław Krembiński, Wy- 
rok Sądu uznał jedynie winę Kowal- 
skiej i skazał ją na cztery lata cięż- 


nia 


ROK 


Przed dwoma laty została aresz- 
towana na ul, Grzybowskiej niejaka 
Mariem Sulman, która naklejała na 
ścianach domów plakaty o treści anty 
państwowej. Za czyn swój została 
skazana przez Sąd Gkręgowy na jie- 
den rok twierdzy Od wyroku Sul- 
man założyła kasację do Sądu Ape- 
lacyjnego, który zatwierdzii wyrok 


NAUCZYCIEL SKAZANY NA 


Jednocześnie z procesem fałsze- 


rzy w Warszawie. toczyła się w 
Nowogródku nader sensacyjna 
sprawa o zagadkowe zabójstwo in- 
spektora szkolnego Piotra Sta- 
dnika. 

Nowogródzki Sąd Okręgowy 


w tym procesie po kilkudniowej 
rozprawie zamknął w poniedziałek 


OTRUŁA NIEM OWLĘ 

kiego wiezienia; Krembiński 

i uniewinniony. 

Oskarżona wyrok ten zaskarżyła 

'do Sądu Apelacyjnego, który rozpa- 

frywat sprawę na onegdajszej sesji. 
Po długiej naradzie Sąd wydał 

wyrok, mocą którego czteroletnie wię 


został 


(ne do pełowy. Wydając tak łagodny 
wyrok Sąd Apelacyjny powodował 
stę niedoświadczeniem nieletniej 0- 
skarżonej i jej dotychczasową nie- 
karalnością. 


TWIERDZY ZA  NAKLEJA NIE PLAKATÓW ANTYPAŃSTWO- 
WYCH 


, 


lskazujacy Sadu Okręgowego. `? 

To także nie zadowoliło oskarżo- 
nej i złożyła skargę na decyzję II 
instancji do Sądu Najwyższego. 

I tam jednak sedziowie jednako- 
wo ocenili antypaństwowu działalność 
propazatorki i wyroki poprzednich 
|instancyj zatwierdzili, 


5 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA 
l dnika był nanczyciel Trybusiewicz 
który jakoby miał popełnić mor- 


derstwo w uniesieniu na tle za- 
zdrości. 
'Trybusiewicz został skazany 


wczoraj na 5 lat ciężkiego więzie- 
nia. x 

Jednego ze świadków, które- 
mu udowodniono złożenie fałszy- 


przewód sądowy. Oskarzonym 0 wych zeznań, prokurator polecił 
skryte zabójstwo inspektora Sta- aresztować. W. 
nów oh = „ak gr riny 
Wiesci z kraju 
(Od wiasnych korespondentów). l 
KRONIKA LUBELSKA |studjum farmaceutycznego przy 


ana = 

BIAŁA PODLASKA. BUDŻE- 
TY GMINNE — W budżetach 
gminnych uchwalonych na rok 
1930 — 31 daje się zauważyć wiel- 


ką oszczędność. sprowadzoną cięż- | 


kim stanem finansowym, w jakim 
znajduje się gospodarz. Sejmik ze 
swej strony widząc. że w niektó- 
rych gminach budżety są duże, 
sam wprowadził zmniejszenie ich 

W uchwaleniu budżetów przez 
poszczególne gminy. dało się zau- 
ważyć duże zrozumienie potrzeby 
straży dla wsi, między innemi gmi- 
na Piszczac uchwalła 3000 zł. na 
straż. 


KRONIKA LWOWSKA 
LWÓW. — STUDJUM VYAR- 
MACEUTYCZNE. — Dowiaduje 


my się, że Sprawa reaktywowania magistrów farmacji. 


"= 


| Uniw. J. K. we Lwowie, dzięki za- 
biegom grona profesorów wydzia- 
łu lekarskiego i sfer aptekarsk. znaj 
duje się na najlepszej drodze. Sfe- 
ry aptekarskie w zrozumieniu po- 
trzeby reaktywowania tego 
djum oświadczyły gotowość po- 
niesienia wydatkow. Jest nadzieja, 
że juz w październiku 1930 roku 
nastąpi otwarcie tego studjum. któ 
re od szeregu lat z powodów 
oszczędnościowych przestało ist- 
nieć. 

Studjum to przydzielone zosta- 
nie do wydziału lekarskiego. Przyj 
mowani na studjum farmaceutycz- 


zienie Kowalskiej zostało zmniejszo- | h 
| władzę w swoim ręku, 


stu- | 


ne będą studenci i studentki, którzy | 


(wykażą się 
‚ści szkoły sredniej. Studjum trwać 


egzaminem  dojrzało-| 


Na Wołyniu. 


JESZCZE W SPRAWIE. LISTU OJCA 


13.111. 1930. Nr. 7' 
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„ECHA ARTYKUŁU P. FIŁOSOFOWA. — SUPREMACJA ROSJAN 
W CERKWI. — NIEZNISZCZALNY IMPERJALIZM ROSYJSKI. 


(Od własnego korespondenta) 


Korespandent nasz z Ostroga na 
Wołyniu, nawiązując do artykułu p. 
Filosofowa w Nr. 55 „Za Swoboda” 
(„List Papieża Piusa XI i Polska”) 
pisze: 

— P. Fiłosoiow „boleje” nad tem, 
że znamienne wystąpienie Watykanu 
nie znajdzie żywego oddźwięku 
wśród ludności prawosławnej w Pol- 
sce, bo ludność ta „odczuwa ostry 
podwójny ucisk Kościoła katolickie- 
go i władzy  Świackiei  Oczom 
własnym nie chciałem wierzyć, gdy 


lto czytałem! Gdzie jest ten ucisk? 


P. Fiłosofow jest Świadkiem, że 
nawet bolszewicy oddają Polsce mie- 
me zagrabione przez carów, lecz nie 
chce zrozumieć, że i ludność katoli- 
cka Rzeczypospolitej, ma prawo do 
zagrabionych przez carat świątyń i 
żadna tu filozofia nie pomoże — cu- 
dze trzeba oddać.’ 

P. Fiłosotow nie widzi również, 
że przyczyn osłabienia Cerkwi trze- 
ba szukać gdzieindziejj W konsysto- 
rzu prawcesławnym w Krzemieńcu 
niema wcale Rusinów, Dobrze zor- 
ganizowani Rosjanie trzymają całą 
a przecież 


KRONIKA ŁÓDZKA 


NZ e R=H 


SIĘBIORSTW. Z polecenia 
Min. Skarbu bawili onegdaj w Ło 
dzi urzednicy iministerjalni w celu 
zbadania na miejscu stanu  fak- 
tycznego większych przedsię- 
biorstw i wymiarów podatkowych, 
szczególnie podatku obrotowego. 
Wysłarnicy min. po konferencji 
w Izbie Skarbowej Łódzkiej udali 
się do szeregu wiekszych firm prze 


„mysłowych i handłowych, głównie 


branży włókienniczej i badali księ- 
gi oraz wykazy podatkowe. 

Następnie przeprowadzono lu- 
strację w domach ekspedycyjnych 
i bankowych poczem urzędnicy mi- 
nisterjalni sporządzili specjalny ra- 
port dła ministra skarbu. 

W związku z tą lustracją w sfe- 
rach przemysłowych i kupieckich 
oczekiwane są specjalne zarządze- 
nia dla prezesa Jzby Skarbowej w 
sprawie ulg , dla przedsiębiorstw, 
które wpłaciły większe sumy po- 
datkowe. 


KRONIKA PŁOCKA 


EE 


WŁOCŁAWEK. — WYSTA- 
WA REGJONALNA. — Komitet 
wykonawczy Kujawskiej Wystawy 
Regjonalnej uchwalił przesunięcie 
terminu wystawy do 1931 r. w 
związku z obchodem rocznicy bit- 
wy pod Płowcami na Kujawach. 


KRONIKA POZNAŃSKA 


POZNAŃ. — 1o MILJ. PO- 
ŻYCZKA. — Prezydent m. Po- 
znania Ratajski oświadczył przed- 
stawicielom prasy, iż ostatnia jego 
podróż do Paryża miała 1a celu u- 
zyskanie pożyczki dla Poznania. 
Wyniki misji p. Ratajskiego są po- 
myślne, uzyskał on bowiem po- 
życzkę wynoszącą Io milj. zt, t. j. 
5o proc pożyczki poprzedniej, któ 
rą m. Poznań otrzymało na budo- 
wę elektrowni. 

"Pozatem prezydent Ratajski 
poczynił zagranicą kroki, mające 
na celu upłasowanie tam 8 proc 
obligacyj miejskich i prawdogo- 


będzie 3 lata. Po ukończeniu go i|dobnie w ciągu 2— 3 miesięcy uda 


, zdaniu 
i dentki otrzymywać 


egzaminów studenci i stu- się Poznaniowi pakiet tych obliga- 
bedą dyplomy cyj spienicżyć w Belgji. wzglednie 


w Szwajcarji. 


Rosjanie wśród prawasławnych m 
Wołyniu stanowią zaledwie garstkę 
b. urzędników, nasłanych z daleka 
z domieszką emigrantów, Pomim« 
rozpelitykowania Rusinów (Ukraiń 
ców) trzeba im przyznać, iż mogą 
burzyć się przeciw takiej nieuzasad- 
nionej supremacji rosyjskiej. > 
W głosach rosyjskich w spra 
wach Cerkwi, bardzo wyraźnie wy. 
stępuje nuta zaborcza, chęć prze 
wodniczenia i rządzenia Cerkwią w 
interesie nie prawosławia, ale re 
syjskiego imperjalizmu. Jest to cha 
roba, której widocznie pozbyć sią 
trudno. W Rosii, pod przykrywką ka 
munizmu  rozhułała się  potworn: 
wprost zaborczość rosyjska, Komu. 
nizm wytępi! w barbarzyński sposót 
resztki Mardwinów, Czeremisów. Ba 
szkirów, Kałmnków i in. Zabiera się 
teraz do Ukrainy! W Polsce dla tych 
samych rosyjskich celów służy libet 
ralizm rosyjski. który chciałby zacho 
wać dla „przyszłej Rosji” wszy;tka 
co kiedykolwiek zagrabił sąsiadom 
carat. Liberalizm ten uważa i Rusi 
nów wołyńskich i Białorusinów za 
Rosian. a skonfiskowane kościoły za 
prawne mienie cerkiewiro - rosyi> 
skie, chociażby z prawa  „zasiedze- 
nia” i „przedawnienia”, 
Trzeba tę politykę nazwać wresze 
cie po imieniu. 
x LI 


RÓWNE. — AWANTURA O SY- 
NAGOGĘ, — Miasteczko Antopol, sta 
ło się przed paru dniami widownią 
gorszących zajść wśród ludności ży 
dowskiej. Oto grupa żydów bezbozni 
ków, usiłowała urządzić w miejsco- 
wej synagodze teatr “Gdy o tem się 
dowiedziała ludność pobożna, przy- 
Szła pod synagogę w celach obrony 
Świątyni przed profanacją. 

Niebawem wybuchła na tem tle o- 
bustronna walka ma kije, noże i t. p. 
która trwała przez cały dzień, Dopie- 
ro silny oddział policji zdołał po wiel- 
kich wysiłkach opanować sytuację I 
walkę uśmierzył. 


Stosowany przez P.P. Doktorów 
„Balsam Thiocolan Age", przy 
gruźlicy, hronchicie, kaszlu uła- 
twia wydzielanie się  plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczu- 
cie chorego, powiększa wagę ciała. 
Sprzedają apteki. —Ządajcie tylko 
w oryginajnem opakowaniu 
A. GĄSECKIEGO. 


ZAKŁAD KRA WIECKI 
DLA 


Przewielebnego Duchowieństwa 


Al. Kornaszewski 


Warszawa, Nowy Świat 27, tel. 309-19. 
Firme egz. od. 1505 roku. 


A Scs 


Drzyimuje zamówienia z własnych 

i powierzonych materjałów oraz futra 

po cenach przystępnych. Posiadam 
na składzie fjolefy rzymskie. 


jam miejsce (układ 5-szpaltowy „Nadesłane" przed tekstem — 60 gr; „W tekście" — 80 gr; za tekstam — MO pr. „Komunikaty 
ja” — do 100 mm. 15 gr; od 100 do 290 mm. 30 gr.. ponad 20) mm. 6) gr; „Drabne* — za wyraz 20 gr: du poszukujących 


pracy — za wyraz !0 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skoóma) i tabekaryczno (bilanse) o 25 pror. drożej. Za terminowy druk ogłeszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmują 


się tylko m gotówkę i od een powyższych żadnych ustępstw nie udziełe się. 
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Drukarnia 


„Domu Prasy Kataiickiej * 


Krak. Przedm. 71 


Wydział ogłoszeń: 


Warszawa. Szpitalna 12. tel. 90 - 6l. 


